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A witajże nam, witaj...
Smutno nam było i boleśnie, gdy 

nas opuszczał szarą, późną jesienią. 
Chociaż wiedziało się dobrze o tem, 
że dla w ypoczynku dobrze zasłużo­
nego jedzie, by potem z nową mocą 
Swego wielkiego ducha rzucić N aro ­
dowi ofiarnie skarby Swych myśli i 
poryw ów , — to jednak żal się dziwny, 
wielki i głęboki w  duszy rodził.

N ie trwało to długo. Miejsce smut­
ku zajęła .świadomość, że choć On 
tam daleko, za lądami i morzami, pa­
trzy na zalane słońcem południa nie­
bo, to dusza Jego błądzi po dalekiej 
północnej Polsce, — świadomość, że 
duch Jego żyw y i wielki pozostał mię­
dzy nami. W iedzieliśmy, że W ielki 
Samotnik duma nad zagadnieniami 
naszej doli i niedoli.

N ie czuliśmy się przeto, choć Odeń 
dalecy, osamotnieni. Świetlista gwiaz­
da Jego Genjuszu, rozjaśniająca firm a­
ment Polski, budziła w  nas nadal głę­
bokie pokłady w iary w  szczęśliwość 
i płodność dla życia narodowego, 
przeżywanej doby wielkiego przeło­
mu. W skazywała drogi celowe zbioro­
wemu wysiłkowi w  walce, z przeciw­
nościami losu i oporem materji, z któ­
rej dłoń ludzka układać musi praco­
wicie podwalm y szczęścia.

I przyszła wiosna. Chociaż M u tam 
zacisznie i dobrze było na tej wyspie 
słońca, kwiatów i zieleni pełnej, nie 
mógł już przemóc Swej wielkiej za 
krajem tęsknoty. Pachniała M u prze­
miłe woń rozoranych, wilgotnych 
skib, szumiały Mu pieśnią starą bory 
Jego ukochane na Litwie, ciągnęły 
tafle głębokich, baśni pełnych, jezior, 
śmiało się M u to „mile miasto, gdzie 
rzędami biegną m ury, pagórki otoczo­
ne zielenią pieszczą m ury; mury 
lęsknie na pagórki spoglądają".

* *
*

A kiedy teraz, Panie Marszałku, na 
polskim okręcie, co go „W ichrem " 
nazwano, do polskiego przybiłeś brze­
gu, to wiedz o tem: żeśmy czas ten 
cały, co się nam tak bardzo, bardzo 
dłużył, sercem naszem, myślami na- 
szemi wszystkiem, przy Tobie byli. 
Że polskie matki dzieciom swym do 
Boga modlić się przykazyw ały, byś 
nam zdrów wrócił, dobry, wielki i 
umiłowany. I o tem: że gdy dziś z 
okrętu na nasz brzeg zstępujesz, to 
Cię w tej chwili Polska wita cała: po­
ważny Kaszub z nad siwego Bałtyku, 
twardy Poznańczyk, zahartowany w 
walce Pomorzanin, zamaszysty Kra­
kowiak, krzepki M azur, strojny Ło- 
wiczanin i ci wszyscy, wszyscy inni — 
jak Polska długa i szeroka, boś nie 
człowiekiem jednej partji czy obozu, 
gdyż nie ma takiej partji, któraby Cię 
óziś pomieścić mogła. Czerpałeś Swe 
srodki i siły ze wszystkich obozów, 
brałeś je ze wszystkich klas społecz­

nych, nie dla Siebie, tylko dla tego 
jednego celu, jakim było wyzwolenie 
Polski, obrona i utrwalenie jej bytu 
mocarstwowego.

W ięc przeto wszyscy, i ci, co za 
pługiem teraz na wiosnę ciągną i ci, 
co wśród fabrycznych dymów pracu­

ją, co nad książkami i papierami sie­
dzą i inni i inni, sercem calem, sercem 
oddanem, wdzięcznem a radosnem 
wołają ku Tobie: „ A  witajże nam, w i­
taj../* ‘

Kolejowe przysposobienie 
wojskowe.

Warszawa, 30 marca. (PAT). W
gmachu warszawskiej D yrekcji kolejo­
wej odbył się wczoraj Zjazd prezesów 
i przedstawicieli okręgów kolejowego 
przysposobienia wojskowego pod1 prze­
wodnictwem prezesa Zarządu główne­
go posła Starzaka. Referaty wygłoszo­
ne na Zjeździe i dyskusja stwierdziły 
stały rozwój organizacji, która liczy 
obecnie przeszło 50.000 członków.

ostatniej chwili.

Marszałek Piłsudski objął dziś urzędowanie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 marca. W  dniu dzi­
siejszym Marszałek Piłsudski rozpo­

czął swe normalne prace i konferen­
cje. Zgodnie ze zwyczajem, Marzałek

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 marca. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji Klas. 
padły następujące główniejsze wy-t 
grane:

po 5.000 zł. —  N r. 124460, 199691; 
3.000 zł. —  N r. 10698Ó:

-o -

po 2.000 zł. —  N r. 26824, 53362, 
63738, 728 17 , 79359;

po 1.000 zł. —  N r. i i o i o , 20325, 
28302, 34879, 42714, 74361, 78183,
90047, x10083, 12x493, 138999,
I J 9338 , I 744 I 4-

Rozprawa apelacyjna mjr. Kubali.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 marca. N a dzień zanemu wyrokiem Sądu okr. na rok
więzienia i wydalenie z korpusu ofi­
cerskiego.

11  kwietnia b. r. wyznaczono w W oj­
skowym Sądzie Najw. rozprawę ape­
lacyjną przeciwko mjr. Kubali, ska-

Briand —  Curlius.
Wiedeń, 30 marca. (PAT.) „Der 

Morgen" dowiaduje się, że z powodu 
mowy Brianda, wygłoszonej w  sena­
cie, nastąpiła wczoraj telefoniczna w y­
miana zdań między Berlinem i Wied­
niem. Dr. Schober zaproponował, by 
na wywody Brianda odpowiedział 
Curtius, ponieważ Briand skierował 
swoje uwagi przedewszystkiem; pod 
adresem Niemiec. N a dzisiejszem o-

gólnem przyjęciu dyplomptycznem 
przedstawi dr. Schober swoje stano­
wisko w kwestji unji celnej. „Der 
Morgen" dowiaduje się, że w myśl po­
rozumienia obu rządów, Curtius w 
mowie swojej, wygłoszonej w formie 
umiarkowanej i uprzejmej, nie zejdzie 
jednak z zajmowanego dotychczas 
stanowiska.

Szlakiem Drugiej Brygady.
Czerniowce, 30 marca. (PAT). W  

dniu 26 bm. przybyła do Czerniowiec 
wycieczka naukowa biura historyczne­
go sztabu głównego w celu zwiedzenia 
terenu walk Drugiej Brygady Legjo- 
nów Polskich. W  wycieczce tej biorą 
udział generał Zając, generał Łukow ­
ski, pułkownik Parafiński, pułk. La- 
wicz, major R utkow ski, m ajor Sawic­

ki, major Szymański, porucznik D roz­
dowski i  wreszcie jako kierownik na­
ukowy wycieczki major Biegański. 
W ojskowe władze rumuńskie udzieliły 
wojskowym  polskim wszelkiej po­
trzebnej im pomocy. Delegacji towa­
rzyszy ppułK. Renescu ze sztabu ge­
neralnego i major Cozm a ze sztabu 
dywizji w  Czerniowcach.

Nowe demonstracje na przedstawieniu
„Sprawy Dreyfussa".

Paryż, 30 marca. (PA T). W  czasie 
wczorajszego przedstawienia „Spraw y 
D reyfussa" członkowie Ligi b. komba­
tantów pochwycili jednego z manife­
stantów, wyprowadzili gO' na scenę i 
ukarali dotkliwie. Sekretarz Ligi pozo­
staje pod zarzutem zadania wzm ianko­
wanemu manifestantowi razów i ran. 
Przed wieczornem przedstawieniem 
widzowie, zdążający do teatru grupa-

władze rewizji. Kobiety musiały otwie­
rać swe torebki, mężczyźni zaś rewi­
dowani byli dokładnie. Tych, którzy 
protestowali przeciw rew izji nie do­
puszczono na przedstawienie. D yrek­
tor teatru zawiadomił autora sztuki, 
iż sztuka jego będzie jutro zdjęta z afi­
sza. A utor w yraził ubolewanie z po­
wodu tej decyzji zaznaczając, że sta­
rać się będzie o wystawienie sztuki w

mi byli poddawani przez odpowiednie * innym teatrze paryskim.

rozpoczął urzędowanie w gmachu 
Głównego Inspektoratu Sił Zbroj­
nych o godz. 1 1  rano.

Dziś popołudniu odbędzie się kon­
ferencja Marszałka Piłsudskiego z Pre- 
mjerem Sławkiem.

Zamordowanie profesora.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 30 marca. W  miastecz­

ku Bełhatów, w powiecie piotrkow­
skim, został zamordowany dziś w no­
cy profesor tamtejszego gimnazjum; 
handlowego, 40-letni Tomasz Hocz- 
ko. Jako podejrzanych o popełnienie 
morderstwa aresztowano dwóch ucz­
niów tegoż gimnazjum. Dalsze śledz­
two w toku.

Rozwiązanie Rady miej* 
skiej w Czeladzi.

Będzin, 30 marca. (PAT.) Reskryp­
tem Województwa kieleckiego Rada
miejska jak również Magistrat miasta 
Czeladzi zostały rozwiązane. T ym ­
czasowe kierownictwo Magistratu ob­
jął dotychczasowy burmistrz Ryszard 
Piwowar, któremu dodana została Ra­
da przyboczna. Powodem rozwiązania 
Rady było zdekompletowanie jej, w y­
wołane ustąpieniem szeregu członków 
Rady.

Wyrok w sprawie Marty 
Hanau.

Paryż, 29 marca. (PAT). Dziś o- 
głoszony zostai w yrok  w sprawie 
„Gazette du Franc", skazujący M artę 
Hanau na 2 lata więzienia bez zawie­
szenia kary, oraz na 2.000 franków  
grzyw ny, oskarżonego Blocha na 18 
miesięcy więzienia i 3.000 fr. grzyw ny, 
oraz doradcę prawnego Hersant‘a na 
3.000 franków  grzywny. Hanau i 
Bloch wobec odbycia już kary w are­
szcie prewencyjnym , zostali uwolnie­
ni. Powodom cywilnym  przyznano 
zwrot żądanych sum, oraz 1.000 fr. 
z tytułu odszkodowania.

Układ między wicekrólem 
Indji a Gandhim,

Karachi, 29 marca. (PAT). Zarząd 
kongresu panindyjsMego przyjął ol­
brzymią większością głosów rezolucję, 
ratyfikującą układ zaw arty między 
wicekrólem a Gandhim.
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Marszałek Piłsudski powrócił da Warszawy.
Uroczyste powitanie w Gdyni.

Gdynia. 29 marca. (PAT.) Dziś o 
godz. 7 rano „W icher” przeszedł o- 
bok pierwszej polskiej latarni w R oze­
wiu, o godz. 8‘40 obok latarni Helu. 
N a m orzu „W ich er" został spotkany 
przez dywizjon minowców „K u ja­
w iak", „K rak o w iak " i „Podhalanin", 
pod dowództwem komandora Stan­
kiewicza, który zameldował się. jako 
asysta Marszałka Piłsudskiego. O go­
dzinie 9‘4S „W icher" pod flagą M ini­
stra spraw wojskowych wszedł na re­
dę gdyńską.

Z  chwilą ukazania się okrętów 
„W icher” i „B a łtyk " z proporczykiem  
dowódcy floty na maszcie, wszystkie 
inne okręty wojenne stojące w  porcie 
podniosły galowe flagi. Flota powitała 
Pierwszego Marszałka Polski salutem 
wojennym , oddając na Tego cześć, ja­
ko Generalnego Inspektora Sił Z b ro j­
nych 19-cie strzałów armatnich.

O godz. 9'$$ „W icher" przybił do 
mola w porcie wojennym.

P. Marszałka powitał na okręcie 
Prezes R ad y M inistrów W alery Sła­
wek, szef m arynarki wojennej, admi­
rał Świrski, kierownik Ministerstwa 
spraw wojskowych, generał dywizji 
Konarzewski i dowódca floty koman­
dor Unrug.

P. Marszałek przeszedł przed fron­
tem kompanji honorowej, poczem 
serdecznie przywitał się z rodziną i 
członkami Rządu.

N a powitanie p. Marszałka przy­
byli do Gdyni, oprócz Rządu, dowód­
ca O. K . gen. Pasławski, admirał Św ir­
ski, dowódca floty komandor Unrug, 
szef sztabu dowództwa floty, kom an­
dor Solski, komendant garnizonu Fila- 
rewicz, W ojewoda pomorski Lam ot, 
Generalny Kom isarz R . P. w Gdań­
sku, Minister Strassburger, starosta 
grodzki w  Gdyni Pożerski, prezydent 
m. G dyni Piłek, i szereg innych osób.

Następnie p. Marszałek udał się 
wraz z rodziną, samochodem do po­
ciągu stojącego w  porcie wojennym.

W  ten sposób odbył się przyjazd 
Pierwszego Marszałka Polski na pol­
skim okręcie wojennym  do polskiego 
portu wojennego.

O godz, 1 1  p. Marszałek, specjal­
nym pociągiem odjechał przy dźwię­
kach H ym nu Narodowego, na dwo­
rzec gdyński.

Gdynia. 29 marca. (PAT.) Pociąg, 
wiozący p. Marszałka Piłsudskiego, 
wraz z rodziną i członkami Rządu, 
przybył na dworzec gdyński około 
godziny 12 w  południe. N a dworcu u- 
stawiona była kompanja honorowa 
Straży Granicznej, Przysposobienia 
W ojskowego i Strzelca oraz orkiestra, 
która powitała Marszałka Piłsudskiego 
H ym nem  N arodow ym .

Prezes R ad y Ministrów W alery 
Sławek, w  otoczeniu: Ministra Klihna, 
generała Konarzewskiego, kierownika 
M. S. W ., dowódcy flo ty  komandora 
Unruga, dowódcy O. K. gener. Pa­
sławskiego, W ojewody pomorskiego^ 
Lam ota i inn. dokonali przeglądu kom 
panji honorowej, ustawianej frontem 
przed pociągiem. W  czasie odmarszu 
kompanji honorowej, Marszałek Pił­
sudski przyglądał się z okien wagonu, 
salutując przechodzący oddział.

O godz. 12*37, wśród okrzyków  i 
owacji, zgromadzonej na dworcu pu­
bliczności, p. Marszałek, wraz z rodzi­
ną j członkami Rządu odjechał do 
W arszawy.

Gdynia. 29 marca. (PAT.) Pomimo 
nieoficjalnego charakteru przyjazdu 
Marszałka Piłsudskiego do portu gdyń 
skiego, na pierwszą wiadomość o za­
winięciu „W ich ra" do Gdyni, całe 
miasto udekorowało się flagami a tłu­
my mieszkańców przybyły na dwo­
rzec, aby powitać Marszałka.

Gdynia. 29 marca. (PAT.) Jak się 
dowiadujemy, pomimo silnego wiatru, 
panującego zwłaszcza na Bałtyku, 
gdzie „W icher”  przechylał się do 
4 t° . Marszałek Piłsudski czuł się w cza

sie całej podróży morskiej doskonale i 
był w  świetnym humorze. Przy w yj­
ściu z pokładu na m olo nie można 
było dostrzec żadnego zmęczenia po 
tak długiej podróży morskiej na okrę­
cie wojennym.

Warszawa. 29 marca. (PAT.) Po­
ciąg specjalny wiozący p. Marszałka 
Piłsudskiego wraz z rodziną i członka­
mi Rządu z Premjerem Sławkiem na 
czele przybył o godz. 12  w  nocy.

N a długo przed przybyciem  pocią­
gu poczęli się gromadzić na dworcu 
liczni przedstawiciele władz cywilnych 
i w ojskowych celem powitania p. M ar­
szałka. M. innymi obecni byli: M ar­
szałek Sejmu dr. Switalski, Marszałek 
Senatu Raczkiewicz, wszyscy obecni 
w  W arszawie Ministrowie z Ministrem 
Pierackim na czele, posłowie i senato­
rowie B. B. W . R ., liczni wyżsi w oj­
skowi z generałami Sosnkowskim, Pi- 
skcrem, Kwaśniewskim, W róblewskim  
i Zam orskim  na czele, szef kancelarji 
cywilnej P. Prezydenta Hełczyński, | 
szef gabinetu wojskowego P. Prezyden

ta pułk. Głogowski, komisarz Rządu 
na m. W arszawę, Jaroszewicz, W oje­
woda Tw ardo, komendant gł. P. P. 
Jagrym  Maleszewski, komendant mia­
sta pułk. Strzemiński, liczni przedsta­
wiciele prasy oraz grono wyższych u- 
rzędników.

W ysiadającego z wagonu Marszał­
ka Piłsudskiego powitał Marszałek 
Sejmu dr. Świtalski, poczem P. M ar­
szałek przywitał się z obecnymi na 
dworcu dygnitarzami.

P. Marszałek wygląda doskonale i 
nie znać na nim zupełnie trudów dale­
kiej podróży.

G dy p. Marszałek, w towarzystwie 
Prcmjera Sławka skierował się ku salo­
nowi recepcyjnemu, obecni wznieśli 
na lego cześć okrzyk „niech żyje". 
Podobną owację zgotowała P. M ar­
szałkowi zgromadzona licznie przed 
dworcem młodzież akademicka oraz 
publiczność.

Żegnany entuzjastycznie P. Mar- 
| szałek w  towarzystwie rodziny odje­

chał do Belwederu.

Zamykanie szkół polskich 
pa Litwie.

Wilno, 29 maca. (PA T). 2  polece­
nia naczelnika powiatu koszedarskiego 
zamknięta została szkoła polska ludo­
wa w Muśnicach. Nauczyciel Włady­
sław Zdanowicz przeniesiony został 
do powiatu kowieńskiego. Powodem 
zamknięcia szkoły było rzekome nau­
czanie z niedozwolonych podręczni­
ków  pochodzących z Polski. Ludność 
polska z Muśnic zwróciła się z memo- 
rjałem, żądającym od władz kowień­
skich cofnięcia zakazu wydanego przez 
naczelnika powiatu.

Sto lat temu.
K ron ik a  Pow stania L isto­

padow ego.
(29 marca 1831 r.).

N a  posiedzeniu sejm ow ych  Izb połączo­
nych , przedm iot obrad stanow iła kw estja w iel­
k ie j doniosłości, a. m. uwłaszczenie w łościan. 
P ro jek t ustaw y o uwłaszczeniu uw aża je za  
a k t spraw iedliw ości, k tó ry  we w łościanach 
podniesienie ducha publicznego, oraz ducha 
przem ysłu  rolniczego. W edług w spom nianego 
pro jektu , w szyscy włościanie w  dobrach, s ta ­
now iących  własność publiczną, m ają się staw ać 
dzied zicznym i w łaścicielam i posiadanych przez 
nich grun tów . W zam ian m ają opłacać czynsz, 
w ynoszący 20-tą część dochodu z. w chodzących 
w  rachubę gruntów .

M inister skarbu, przem aw ijąc za. p rzy ję­
ciem  przez Izb y  pro jektu  o uwłaszczeniu, 
m iędzy innem i ośw iadczył, że w  ten sposób 
uszczęśliw i się najliczfldejszą w arstw ę społe­
czeństw a, oraz w ezw ał: „P o k a ż m y  światu, że 
Po lak, sobie zostaw iony, umie się skutecznie 
zajm ow ać chw ałą i rzeczyw istem  szczęściem  
n aro d u ".

Zdania w  Izbach b y ły  podzielone. Z w o le n ­
n icy  p ro jektu  uw ażali, że uwłaszczenie spo­
w oduje bierną dotąd masę w łościan do  w stę­
p ow ania do  w ojska, zaś p rzeciw n icy w skazali, 
że w łościan należałoby w p rzód  oświecić, za ­
nim  im się nada ziem ię n a w łasność i praw a 
obyw atelsk ie , źe pora na tak głęboko w  u- 
stró j społeczny sięgającą reform ę jest nieod­
pow iednia, gd yż „n ie  czas dom u m eblow ać, 
k ied y  się p a li" , że uchw alenie pro jektu  pow o­
d o w ało b y w  następstw ie uwłaszczenie w łościan 
w  dobrach , stan ow iących  własność p ryw atn ą  
i t. p.

W obec w ielu  do głosu zapisanych, ciąg 
dalszy dysku sji odroczono do  następnego po­
siedzenia.

N a  L itw ie  pow stańcy opanow ali Telsze, 
Szaw le i Poniewioż.

P IJC IE
H e r b a t ę  R l E ) D I y A  

Lw ów, k a to w sk ieg o  3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 30 m arca 1931.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W SZ EC H N EM .

Rada Szkolna Powiatowa w  Bu- 
czaczu, przeniosła z amem i stycznia 
1 9 3 1 r. na własne prośby, p. Jadwigę 
B i l i ń s k ą 1, nauczycielkę 7 kl. publ. 
szk. powsz. żeńskiej w  M onasterzy- 
skach, do 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Ć w itow ej; p. Marję K  r z e  s i ń s k ą, 
nauczycielkę 2 kl. publ. szk. powsz. 
w Browarach, do 7 kl. publ. szk. 
powsz. żeńskiej w Monasterzyskach; 
p. Felicję L u b a c z e w s k ą ,  nauczy­
cielkę 1 kl. publ. szk. powsz. w  Ma- 
teuszówce, do 4 kl. publ. szk. powsz. 
w  Trybuchow cach; p M arję S e m ­
k o w i c z  o w  ą, nauczycielkę 3 kl. 
publ. szk. powsz. w  Rzepińcach, do 
7 kl. puibl. szk. powsz. żeńskiej w  Bu- 
czaczu i p. Jadwigę W i t o s z y ń -  
s k  ą, nauczycielkę 4 kl. publ. szk. 
powsz. w  Trybuchowcach, do 7 kl. 
publ. szk. powsz. męskiej w  Buczaczu.

Rada Szkolna Powiatowa w  D ob­
nie, przeniosła z dniem 1 grudnia 
1930 r. na własną prośbę p- Kazim ie­
rza K  a r a s i e w  i c z a, nauczyciela 1 
kl. publ. szk. powsz. w Bubniszczu, do 
7 kl. puibl. szk. powsz. męskiej w  B o­
lechowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  G ród­
ku Jagiellońskim, przeniosła z dniem 
1 grudnia 1930 r. na własną prośbę p. 
W andę G a r b i c z ó w n ę ,  nauczy­
cielkę 1 kl. publ. powsz. w  Karaczyno- 
wie, do 3 kl. publ. szk. powsz. we 
W rocowie.

Dekret prezydenta Rzeszy
w sprawie wykroczeń o

Berlin, 29 marca. (PAT). Ogłoszo­
ny został na podstawie art. 48 kon­
stytucji niemieckiej dekret prezydenta 
Hindenburga, wprowadzający szereg 
obostrzonych zarządzeń dla zwalcza­
nia w ykroczeń o charakterze politycz­
nym.

Postanowienia dekretu zawieszają 
częściowo' na czas jego ważności prze­
pisy konstytucji o ochronie wolności 
zgromadzeń, prasy i stowarzyszania 
się. D otyczy to również przepisu kon­
stytucji o ochronie tajem nicy poczto­
wej, swobody osobistej, słowa i prze­
konań. Między innemi postanowiono, 
że publiczne zgromadzenia polityczne, 
zebrania pod gołem niebem i pochody 
muszą być zawczasu zgłaszane wła­
dzom policyjnym . Policji przysługuje 
prawo zakazywania demonstracji i 
zgromadzeń, o ile istnieje uzasadnio­
na obawa, że służyć one mają do pod­
burzania przeciwko obowiązującym 
przepisom ustawy i zarządzeniom 
władz, łub dla znieważenia kierowni-

charakterze politycznym.
czych władz państwa i jego* organów, 
względnie stowarzyszeń religijnych. 
Nieuprawnione posiadanie broni pal­
nej lub nadużycie jej karane będzie 
więzieniem do 6 miesięcy. Noszenie 
m undurów łub jakichkolwiek odznak 
przez członków wszelkich związków 
politycznych jest wzbronione. Organi­
zacje tolerujące naruszenie dekretu 
przez swych członków zostaną rozw ią­
zane. W  kołach politycznych uzasad­
niają wydanie ostatniego dekretu pre­
zydenta Rzeszy koniecznością energi­
cznego przeciwdziałania ze strony rzą­
du m nożącym się ostatnio w ykrocze­
niom radykalnych organizacji.

Rząd Rzeszy postępował w  tym  
wypadku w  ścisłem porozum iewaniu 
z ministrami spraw wewnętrznych 
krajów  związkowych. Jednym  z po­
wodów wydania zaostrzonych zarzą­
dzeń były  antyreligijńe wystąpienia 
organizacji „bezbożników " na obsza­
rze Rzeszy.

Wydalenie polskiego dziennikarza
z sali obrad Sejmu

Warszawa, 25 marca. (PAT). Za­
rząd Klubu Sprawozdawców parla­
m entarnych w W arszawie na posie­
dzeniu w dniu 28 bm. uchwalił nastę­
pującą rezolucję: W  dniu 27 bm.
przez prezesa Sejmu wschodnio - pru­
skiego został usunięty w  sposób bru­
talny z galerji prasowej dziennikarz 
polski Kwietniewski. Dziennikarze za­
graniczni w  Izbach ustawodawczych 
polskich korzystał: i korzystają stale 
z pełni swobód dziennikarskich na 
równi z dziennikarzami polskimi, ma­
jąc swobodny dostęp nietylko do1 lo ­
ży prasowej, ale i do wszystkich loka-

wscbodnio-pruskiego.
li parlamentarnych. W obec tego Klub 
Sprawozdawców parlamentarnych pro­
testuje w  sposób jaknajbardziej sta­
nowczy przeciwko zarządzeniu preze­
sa Sejmu wschodnio' - pruskiego w  sto­
sunku do kol. Kwietniewskiego i w zy­
wa zarząd Zw iązku Syndykatów  do 
wniesienia protestu do „Federation 
Internationale des Journalistes” R ó w ­
nocześnie zarząd Klubu Sprawozdaw­
ców parlamentarnych postanowił po­
dać treść niniejszej rezolucji do wiado­
mości Klubu korespondentów pism 
niemieckich w  Polsce.

Katastrofa na morzu.
S ta tek  an gie lsk i zaten ął w zatoce ry sk ie j

R yga, 29 marca. (PA T). Transpor­
towiec angielski „A rn isto n" o pojem­
ności 2.000 tonn zatonął ubiegłej no­
cy w zatoce ryskiej na wysokości R o ­
ja. Parowiec ten szedł w  karawanie 
parowców prowadzonych przez łama­
cza lodów „Kristjenis W aldem aras" i 
musiał wałczyć z wielkiemi zwałami 
lodu. Boki parowca zostały zgniecione 
przez masy lodu i do środka- zaczęła 
się przedostawać woda. Po 4 godzin­
nej, wytężonej pracy pomp parowca 
oraz pomp zapożyczonych od łama­

cza lodów, musiano opuścić statek, 
gdyż wysiłki okazały się bezowocne. 
Załoga, składająca się z 2 1 łudzi urato­
wana została przez łamacz lodów. 
Również inne statki płynące w  te) ka­
rawanie znajdują się w  krytycznem  
położeniu. Parowiec łotewski „T u - 
raida”  jest poważnie uszkodzony, zaś 
parowiec niemiecki „N o v e x "  z  powo­
du uszkodzenia steru holowany jest 
przez „Kristjenis W aldem aras".
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Walne Zgromadzenie T. N. S. W.
W  niedzielę, 29 miarca br. odbyło 

się Doroczne W alne Zgromadzenie 
Tow arzystw a Nauczycieli Szkół W yż­
szych, O kręgu Lw ow skiego we L w o ­
w ie.

Zgrom adzenie rozpoczęło się N a ­
bożeństwem, odprawionem  w  ko’- 
ściele św. Mikołaja.

O brady Zgromadzenia rozpoczęły 
się o godz. 10  rano w  pięknej auli III 
G im nazjum  państwowego im. K r. 
Stefana Batorego, którą wypełnili po

brzegi członkowie założyciele, hono­
rowi i zwyczajni Tow arzystw a.

Przybywającego do sali p. K urato­
ra Stefana Świderskiego w  tow arzy­
stwie p. Kopacza, Naczelnika W y­
działu Ogólnego Kuratorjum  O. S. L. 
i p. Jusa, W izytatora K uratorjum  O. 
S. L . powitali zgromadzeni długo nie- 
milknącemi oklaskami.

Zgrom adzenie zagaił D r. Stefan 
Kuczyński, prezes Zarządu O kręgow e­
go T . N . S. W .

Przemówienie rtr. Kuczyńskiego.
D r. Kuczyński powitał wszystkich 

przybyłych delegatów kół, a w  pierw 
szym rzędzie podziękował p. K urato­
row i Stefanowi Świderskiemlu za za­
szczycenie Zgromadzenia swoją obec­
nością. (Długotrwałe oklaski.)

M ówca podkreślił, że spontaniczne 
oklaski powitalne, które wśród zgro­
m adzonych z taką siłą się zerwały, są 
w ym ow nym  wyrazem  uczuć, z  ja- 
kiemi Tow arzystw o przyjm uje p. K u ­
ratora na nowem  stanowisku we L w o­
w ie.

M ówca wspomjniał, że już na po­
witalnej audjencji u p. Kuratora, w y ­
raził zadowolenie Tow arzystw a, że 
osobistość p. K uratora Stefana Świ­
derskiego, która otaczała życzliwością 
T . N . S. W . na terenie wileńskim i 
pom orskim , obejmuje Kuratorjum  
lwowskie.

Problem wychowania państwowego 
na terenie Kuratorjum  lwowskiego 
nabiera niezwykłej aktualności i głę­
bi. Od należytego zrozumienia tego 
zagadnienia zależy w  znacznym stop­
niu integralność tej połaci kraju. T o ­
w arzystw o N . S. W . zdaje sobie spra­
wę z faktu, że nad wychowaniemi dla 
Państwa tej grupy młodzieży, która 
w  niedalekiej przyszłości ma ob óć 
kierownicze stanowiska na tym  tere­
nie, z W ładzami szkolnemi całem ser­
cem i wszystkiemi siłami w spółpraco­
wać należy. Jest to stała afirm acja 
Państwa i jego interesów, jest to  zara­
zem jedyna orjentaeja polityczna T . 
N . S. W .

T . N . S. W . w  tym  duchu zawsze 
w ychow yw ało członków swoich, za­
rów no w  okresie zaborczym , jak i o- 
becnie w  Polsce państwowej.

M ówca podniósł, że T . N . S. W .

z radością ogłosiło w  „Przeglądzie Pe­
dagogicznym ", jakoteż w  pismach co­
dziennych, że p. K urator Świderski 
życzliwie przyjął delegację T . N . S. W . 
i że T . N . S. W . żyw i do jego osoby 
pełne zaufanie.

M ów ca pow itał wśród gości repre­
zentantów sprzym ierzonych organiza- 
cyj i członków  honorowych T . N .

S. W ., w yrażając życzenie, b y  ci osi­
wiali weterani pracy naukowej, przez 
długie jeszcze lata zaszczycali zebrania 
T . N . S. W . swoją obecnością.

M ówca w yraził żal, że nie może 
powitać reprezentantów władz du­
chownych, politycznych, w ojskow ych 
i komim alnych — tak jak dawniej, a 
to z tego powodu, by nie przekroczyć 
ram W alnego Zgrom adzenia O kręgo­
wego, i zachować całą wspaniałość 
przyjęcia W alnemu Zjazdowi T o w a­
rzystwa, które w  przyszłym  roku  od­
będzie się we Lwowie.

M ówca zakończył dewizą, że T . N . 
S. W . uznaje za jedyny drogowskaz 
swej pracy: dobro szkoły i dobm  na­
uczyciela, —  a do tego celu dąży lo­
jalną i  oddaną współpracą z W ładzami 
Rzczypospolitej pod naczelnem ha­
słem:

W szystkie siły moralne i fizyczne 
do ostatniego tchu: dla Państwa —
dla Polski.

Przemówienie p. Kuratora Świderskiego.
P. K urator Świderski podziękował 

władzom Tow arz. za zaproszenie go 
na doroczne W alne Zgromadzenie 
Tow . i serdeczne przyjęcie, zaznacza­
jąc, że chętnie przybył na to zebranie, 
gdyż skwapliwie zawsze będzie korzy­
stał z każdej możności zetknięcia się 
z nauczycielstwem przy jego pracy 
zespołowej. Pragnie też p. K urator 
w ykorzystać ten moment dla podziele­
nia się z zebranymi szeregiem swych 
uwag i  poglądów na rolę szkoły i nau­
czyciela wobec nowej polskiej rzeczy­
wistości, tak odmiennej bardzo od 
dawnego życia polskiego: W ojna i jej 
skutki przyniosły Polsce samodziel­
ność państwowa; taż sama wojna w y ­
wołała w  społeczeństwie głębokie 
przeobrażenia, które na szkołę i na 
nauczyciela nakład'ają szereg nowych 
obowiązków. T e nowe obowiązki 
streszczają się do konieczności pracy 
ogółu pracow ników  wychowawczych 
wraz z władzami: szkolnemi nad nową 
swoiście polską doktryną szkolną, do­
stosowaną do potrzeb nowej Polski, 
Polski .  Mocarstwa. 1—. Początki tej 
pracy są już dokonane, o  czem może 
świadczyć zdefimjowame przez p. M i­
nistra Czerwińskiego pojęcia w ycho­

wania państwowego, które powinno 
stać się punktem w yjściowym  dla 
przyszłej polskiej szkoły. Wskazania 
W ielkiego Budowniczego Państwa — 
Marszałka Piłsudskiego —  to droga po 
której musi kroczyć nauczycielstwo, 
gotując się do wielkiej pracy nad w y­
chowywaniem dla M ocarstwowej Polski 
w odrodzonej szkole nowego typu 
obywatela, umiejącego oddać Państwu 
wszystkie swe siły, umiejącego interes 
jednostki i klasy podporządkować 
nadrzędnemu interesowi Państwa. W  
pracy nad temi zadaniami życzył w 
zakończeniu p. K urator Tow . po­
m yślnych w yników  pracy.

Po przemówieniu Pana Kuratora 
Świderskiego1, prof. U niwersytetu Ja ­
giellońskiego dr. Zygm unt M ysłakow- 
ski wygłosił referat p. t. „Zagadnienie 
wychowania narodowego i państwo­
wego. Rozważania krytyczne".

N a tern zakończono poranne obra­
dy W alnego Zgromadzenia.

O brady popołudniowe W alnego 
Zgromadzenia rozpoczęły się odczyta­
niem protokołu z ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia okręgowego, odbytego 
w Stanisławowie.

Następnie ustępujący W ydział zło­

żył sprawozdanie z całorocznej dzia­
łalności administracyjnej i kasowej, 
poczem odbyła się szeroka i ożywiona 
dyskusja. W  rezultacie uchwalono 
absoiutorjum Zarządow i okręgowemu 
i podziękowanie dla Prezesa, Skarbni­
ka i Sekretarza.

Z  kolei nastąpiły uzupełniające w y­
bory do Zarządu Okręgowego, O krę­
gowej Kom isji rewizyjnej i O kręgo­
wej Kom isji Rozjemczej.

Prezesem wybrano ponownie jed­
nogłośnie dr. Stefana Kuczyńskiego, a 
do Zarządu Okręgowego weszli: ze
Lw ow a p. Stanisław Cygan, p. Jadw i­
ga Dianni’owa, p. Kajetan Gołczew- 
ski i p. G erard Pola; z Przemyśla dyr. 
Zygm unt Skorski, z Rzeszowa p. W a­
wrzyniec W ilk.

Zastępcami w ybrano ze Lw ow a: 
p. Michała Halaunbrennera, p. E d u a r­
da Kostrzewskiego, p. Edmunda Skar- 
bińskiego i p. dr. Ryszarda Skulskie­
go; z R aw y Ruskiej p. W ładysława 
Bębenka i z N iska p. Michała K ę­
dziora.

D o O kręgowej Kom isji rewizyjnej 
weszli: p. W acław Bębnowicz, p. dyr. 
Bronisław Duchowicz, p. dr. Jerzy  
Mihułowicz, p. dr. Franciszek Smol­
ka i p. Jan Zbiegień.

Do Okręgowej Kom isji Rozjem czej 
weszli: p. Kazimierz Brończyk, ks. 
Karol Csesnak, p. dyr. Bronisław D u­
chowicz, p. Stanisław Juchnowicz, p. 
Jerzy  Mihułowicz, p. Marjan M łod­
nicki, p. dr. August Paszkudzki i p. 
dyr. dr. Em il Urich.

Walne Zgrom adzenie uchwaFło 
wyrażenie podziękowania rodzinie śp. 
Profesora Józefa Czerneckiego^ za 
utworzenie funduszu stypendyjnego 
im. ś. p. Józefa i Zofji Czerneckich, 
przez złożenie na ten cel kw oty 17.000 
złotych.

Równocześnie odbywał się Zjazd 
sekcji okręgowej szkół zawodowych 
T . N . S. W . pod przewodnictwem  
Prezesa Dr. K. Petyniaka - Saneckie^o.

Po wygłoszeniu przez niego refe­
ratu p. t. „Szkolnictw o Zawodowe 
jako w yrównanie program u oświato­
wego i szkolnego w  Polsce", dr. Ste­
fan G órniak referował sprawę rozpo­
rządzenia wykonawczego do U staw y 
o kwalifikacjach nauczycieli Szkół Z a­
wodowych.

Z  kolei wybrano ponownie P. D r. 
K . Petyniaka - Saneckiego prezesem, 
zaś P. prof. Bartyńskiego, sekreta­
rzem.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.
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0 wesotai' Królów Jegomości.
N ie o dowcipy poszczególne idzie 

nam jednak, ale o  sarną prawdę postaci 
i duszy Stańczyka. Bo Stańczyk to 
trefniś niepospolity, praw dziw y trefniś 
renesansu, błazen filozof i doradca, bła­
zen, który umiał bywać przestrogą i 
sumieniem królewskiem, a biczem  i sa­
tyrą na wszelkie, współczesne zło w  
Polsce. N ie wahał się m ówić prawdy 
w  oczy królom , i umiał przewidywać 
może nawet przyszłe wypadki:

Że takie pojmowanie postaci Stań­
czyka nie jest wym ysłem  czasów pó­
źniejszych, o tern świadczy naprawdę 
przepiękny hołd, jaki współcześnik 
Stańczyka M ikołaj R ej złożył mu w 
swojem dziele pt. „Zw ierzyn iec", za­
ledwie w  kilka lat po jego zgonie. 
W prowadza tam R ej Stańczyka w  roz­
mowie z Rzecząpospolitą i Prywatem , 
tj. uosobieniem! pryw aty  szlacheckiej; 
a Rzeczpospolita tak m ówi o Stań­
czyku :

„S ta ń c z y k .c i b y ł, lecz m ogli Stanisław em  go
[praw ie

Przezw ać, p rzyp atru jąc  się dziw nej jego spra-
[wie,

B o  się p raw d y  nam ów ił w  szalonej postaw ie, 
G d y  ci, co  im  należy, m ilczą o niej praw ie. 
A  g d y b y ż  takich  S tań czy k ó w  b y ło  jeszcze wiele,

III.
C o b y  p lew li obłudność, to wszeteczne ziele, 
A  praw dę _ świętą ludziom  przed oczy m iotali, 
A  snać, niżli z  pochlebstw a, w ięcejby w ygrali.

Zaś Pryw at dodaje do tegos

Słyszałem  ja gdzieś d a w n o  tak o  ty m  rycerzu , 
Iż ten n igdy z  niepraw dą nie chciał być

[w  przym ierzu .

W  tern przedstawieniu Rejowem , 
wychodzi więc Stańczyk na jakiegoś 
rycerza prawdy, patrzącego głęboko' w 
polską rzeczywistość, karzącego jej 
błędy i prostującego ścieżki. Z  tego po­
wodu nazwano: go później symbolem 
prrw d y w  polityce i pierwszym saty­
rykiem  X V I  w.

Pośmiertny żyw ot Stańczyka jest 
bardzo ciekawy.

Sława jego została w  Polsce tak 
wielką, że nie tylko już w  X V I w. 
wszystkich trefnisiów nazywano w 
Polsce Stańczykam i nie tylko na karb 
jego dowcipów kładziono wiele pó­
źniejszych anegdot, ale co więcej sta­
wiano go później, zwłaszcza w  okresie 
upadku Polski, niemal za w zór prze­
widującego' patrjoty i wymieniano go 
jednym tchem obok Modrzewskich, 
Orzechowskich i Skargów.

Ni/e ulega wątpliwości, że z pięk­

nych słów Reja o Stańczyku urodziła 
się z czasem M atejkowska koncepcja 
Stańczyka w  „D zw onie Zygm untow - 
skim ", Hołdzie Pruskim i Stańczyku, 
że stąd wzięli swoje rozumienie Stań- 
czyka-m ędrca konserwatyści krakow ­
scy, k tórzy  sami: nazwali się Stańczyka­
mi, że tu czerpał natchnienie W yspiań­
ski do Stańczyka w  Weselu, a także 
pośrednio i malarze polscy aż do Mal­
czewskiego Sichulskiego.

Stańczyk pozostał i pozostanie na 
zawsze prawdziwym  królem trefnisiów 
królewskich w  Polsce, prawdziwym  
miłośnikiem O jczyzny, choć w  błazeń- 
skiej szacie.

O następcach Stańczyka wiem y już 
znacznie mniej, bo jego indywidual­
ność przysłoniła wszystkich innych.

Zw yczaj trzym ania błaznów na­
d w orn ych 'b y ł jednak w  Polsce X V I i 
X V II  w. bardzo rozpowszechniony, 
skoro jeszcze w  X V II  w. pisano u nas, 
źe: „O krom  błaznów, panowie żadnej 
krotochwile mieć nie mogą, że ci uwe- 
selają ich myśli i pracy ujm ują", a ktoś 
inny znowu powiedział, że błazen był 
na-m wtedy tak potrzebny do kroto- 
chwili, jak doktor dla zdrowia.

Że błazen był w  dawnej Polsce fi­
gurą bardzo' popularną, 01 tern świad­
czy również całe mnóstwo przysłów 
polskich, m ówiących o blaźnie, i bar­
dzo ciekawa literatura błazeńska, po­
pularna w  X V II  wieku.

Trefnisiów  mieli przy swvm boku

zarówno dalsi królowie polscy, jako 
też magnaci.

G łośnym  błazniem króla Zygm unta 
Augusta był np. niejaki Gąska, ryw al 
staruszka-Stańczyka, nie dorastający 
jednak bynajmniej jego poziomu. Był 
to zw ykły, bardzo zdolny trefniś, ku­
glarz i skoczek, znany szeroko na dwo­
rze i wśród gawiedzi z Krakowa. I on 
dożył lat 80-ciu w swym błazenskim 
zawodzie. O Gąsce wspomina często 
Jan Kochanowski w  swoich wierszach, 
przytacza jeden jego dowcip, i pisze 
mu po jego zgonie aż dwa wesołe na­
grobki.

Oto jeden z nich:

O śm dzicsiąt lat (a to  jest p raw y w iek
[człow ieczy). 

C zekała śm ierć, żeby był Gąska m ów ił
[g‘rzeczy-

N ie  m ogła się doczekać, błaznem  go tak
[w zięła,

I taż drogą, gdzie m ądre zajm uje, pojęła. 
G ąska, błaznuj ty  przedsię, im ię ̂  tw e nie zginie, 
P ó k i dzika i sw ojska gęś na swiecie słyn ie .

I istotnie sława Gąski nie zginęła, 
bo nazwisko jego służyło również bar­
dzo długo na oznaczenie błazna; bła­
znów nazywano w Polsce stańczyka­
mi i gąskami.

Z  błaznów magnackich głośnych 
było w  ̂ Polsce X V I  w. zwłaszcza 
trzech: Bienko czyli Bieniasz błazen 
kanclerza Szydłowieckiego, Jaśko, bła­
zen nadworny sławnego marszałka w. 
kor. Piotra K m ity, oraz bliżej nieznany 
trefniś Slobikowski. (Dok. nast.)
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Zebranie Rady Naczelnej
BBW R. Wojew« połud.-wschodnich.

10-tej w  loWczoraj, o godzinie 
kalu B B W R . przy ul. Sykstuskiej 43 
rozpoczęło się plenarne posiedzenie 
R ad y  Naczelnej Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem  dla Woje-* 
w ództw  południowo - wschodnich. N a 
zebraniu tern zjawili się, prócz posłów 
i senatorów W schodniej Małopolski, 
także W ojewodowie Nakoniecznikow- 
K lukow ski, Jagodziński, Muszyński 
oraz dowódca D. O. K . gen. Popo­
wicz.

Posiedzenie zagaił wiceprezes gru­
py regjonalnej B B W R . sen. dr. Loe- 
wenherz, poczem krótkie przemówie­
nie powitalne wygłosił p. W ojewoda 
lwowski N akoniecznikow - K lukow - 
ski. P. W ojewoda podkreślając w aż­
ność spraw postawionych na porządku 
dziennym  dla naszej dzielnicy, życzył 
zebraniu jak najowocniejszych w y­
ników.

Z kolei zabrał głos pos, dr. Stroń- 
ski, k tóry z właściwym  sobie zapałem 
zreferował program przebudowy or­
ganizacji B B W R . na terenie w m yśl 
wskazań R ad y Naczelnej Bloku. M ó­
wca podkreślił z naciskiem koniecz­
ność stworzenia nowego' typu działa­
cza społecznego, któryby nie kierował 
się staremi metodami działania, naby- 
temi w dawnych partjach politycz­
nych. Obóz Marszałka bowiem nie 
jest, nie może być żadną nową partją 
a jego zwolennicy i pracownicy na 
terenie nie mogą posługiwać się meto­
dami podobnemi do szablonów przy­
jętych w innych ugrupowaniach par­
tyjnych. Działacz społeczny pracujący 
w  obozie Marszałka, musi zawsze o- 
garniać całokształt zagadnień społecz­
nych i państwowych, a nie zasklepiać 
się w szczegółach. Musi on zawsze re­
prezentować program pracy p ozytyw ­
ny i zachęcać do pozytyw nej pracy in­
nych, zwalczając stary system biada­
nia na wszystko i bezbronnego oglą­
dania się na pomoc z zewnątrz. Od 
nowego działacza politycznego w ym a­
gać się będzie, aby najpierw sam re­
prezentował wysoką wartość moralną 
i społeczną a następnie, aby jako o r­
ganizator na terenie nie dopuszczał do 
szeregu jednostek kierujących się opor 
tunizmem. Przebudowa organizacji zo­
stała pomyślana w  ten sposób, że na 
terenie będą utworzone R ady W oje­
wódzkie, tym  zaś podlegać będą R ady 
O kręgowe organizowane po powiatach 
jako podstawowe kom órki organiza­
cyjne.

Uzupełniając program  i postulaty 
nakreślone przez pos. Strońskiego, 
pos. W ojtow icz podniósł z naciskiem 
konieczność zaostrzenia uwagi na do­
bór ludzi wyłącznie czynnych, rzut­
kich, niezużytych w  długoletnich wal­
kach partyjnych, kwalifikacją ich po­
winno być nie stanowisko, które m o­
że być nawet bardzo skromne, byle­
by ich cechowała uczciwość, bezinte­
resowność i naprawdę ideowe przy­
wiązanie do Obozu Marszałka.

Po referatach rozpoczęła się dy­
skusja bardzo żywa, w  której zabierali 
wielokrotnie głos: sen. Lem pke, sen. 
dr. Loewenherz, pos. Eckert, p. Niedż- 
wiecki, posł. Jaw orska, pos. Seidler, 
pos. Jaeger, pos. W ojciechowski, W o­
jewoda Nakoniecznikow - K lukow ski, 
pos. Szajer, sen. Potworowski, pos. 
Dzieduszycki W ład., W ojewoda M u­
szyński i inni.

W  toku dyskusji obok spraw orga­
nizacyjnych poruszono także aktualne 
problem y gospodarcze, oświatowe i 
wychowawcze. Zw rócono uwagę na 
konieczność roztoczenia szczególniej­
szej opieki nad temi organizacjami 
rolniczemii oraz w spółdzielniami, k tó ­
re mają cele społeczno - oświatowe. 
Pos, Jaeger podniósł, że należy ko­
niecznie dążyć do decentralizacji do­
staw rządówych, a to ze względu na 
panujące bezrobocie, które naszemu 
regjonalnemu przemysłowi szczególnie 
daje się we znaki.

Po wyczerpaniu dyskusji przyjęto

rezolucję, polecającą swoim członkom, 
aby najbliższe tygodnie worne w yz y ­
skali w  kierunku wytężenia wszyst­
kich sił do przebudowy organizacji na 
swoim terenie w  m yśl zasad ustalo­
nych przez władze naczelne Klubu. 
Zebranie zakończono wyrażeniem hoł­
du dla Prezydenta Rzeczypospolitej,

oraz radości z pow odu pow rotu M ar­
szałka Piłsudskiego do kraju.

W yrazy uznania i zaufania złożo­
no również Prem jerowi Sławkowi, 
m arszałkom  Świtalskiemu i Raczkie- 
w iczowi, prezesowi grupy pułk. K o ­
cowi i pos. Jędrzejewiczowi.

Popołudniu w  salonach pp. Loe- 
wenherzów odbyła się herbatka towa­
rzyska, gdzie znana z gościnności sen. 
Loewenherzowa podejmowała zapro­
szonych posłów i senatorów oraz oso­
bistości ze świata politycznego.

Z życia prowincji.
Obchód Imienin I. Marszałka Polski w pow. niskim.

(Korespondencja własna

We wszystkich miejscowościach po­
wiatu obchodzono bardzo uroczyście 
dzień Imienin I-go Marszałka Polski.

o uroczystych nabożeństwach w 
kościołach parafialnych i synagogach 
odbyły  ̂ się uroczyste poranki we 
wszystkich miejscowych szkołach.

W  mieście powiatowem rozpoczął 
się już uroczysty obchód Imienin w 
dzień 18 marca br. W ieczorem tego 
dnia iluminowano bud'ynki Staro­
stwa, W ydziału powiatowego, gi­
mnazjum, szkoły powszechnej, oraz 
część budynków prywatnych. O godzi­
nie 17  odbył się uroczysty wieczorek 
w szkole powszechnej.

Dnia 19 marca br. o godzinie 8.15 
zgrom adziły się wszystkie miejscowe 
stowarzyszenia i organizacje ze sztan­
darami, oraz młodzież szkolna na boi­
sku sportowem P. W . i W . F. skąd po 
okolicznościowem przemówieniu prof. 
gimnazjum Rom ana Janickiego pochód 
ruszył do kościoła parafjalnegc na uro­
czyste nabożeństwo, w  którem  wzięli 
udział przedstawiciele miejscowych 
władz i urzędów, baon Szkoły podcho-

. Gazety Lwowskiej").
Nisko, w marcu 1931. 

rążych rezerwy z korpusem oficer­
skim i licznie zgromadzona publicz­
ność.

Po nabożeństwie odbyła się przed 
budynkiem Starostwa defilada baonu 
Szkoły podchorążych rezerwy i orga­
nizacji P. W . i W . F. Defiladę odebrali 
starosta Adam  C h itry  i komendant 
Szkoły podchorążych rezerwy major 
Jan Szewczyk. Następnie starosta Chi­
try  przyjm ował w biurze życzenia, 
które na jego ręce dla I Marszałka Pol­
ski złożyli naczelnicy miejscowych 
władz i urzędów, oraz przedstawiciele 
organizacyj i  stowarzyszeń.

W ieczorem dnia 19 marca br. od­
była się w  nabitej publicznością sali 
„Sokoła" uroczysta Akadem ja. Ser­
deczne przemówienie wstępne wygłosił 
prof. gimnazjum Stanisław Sokołow ­
ski. Następnie nastąpiły produkcje m u­
zyczno-wokalne zespołu uczniów Szko­
ły podchorążych rezerwy, oraz pro­
dukcje chóru Oddziału Żeńskiego 
Strzelca.

N a zakończenie odegrano sztuczkę 
„Z aręczyny pod kulam i". As.

Ja k  uczciły dzień Imienin gimnazja kołomyjskie.
(Korespondencja własna „Gazetv Lwowskie/")

Kołomyja, w marcu 1931.
Nasze miasto posiada dwa gimna­

zja państwowe: jedno z polskim, dru­
gie z ruskim językiem  nauczania.

Uroczystość Imienin Marszałka 
święciły oba te zakłady wspólnie uro­
czystym Porankiem w dmu 18 marca.

N a program  uroczystości złożyły 
się produkcje uczniów obu zakładów.

Charakter uroczystości bardzo pod 
niosłej i serdecznej uwydatnił w  ten 
sposób myśl i tendencję łączenia 
wszystkich obywateli bez różnicy w y­
znania i narodowości dla dobra Pań­
stwa.

N a obfity i bogały program złoży­
ły  się produkcje chórów obu gimna­
zjów, które pod wytrawnem  kierow ­
nictwem swych dyrygentów  współza­
wodniczyły o pierwszeństwo. N ie­
mniej udatnie wypadły produkcje obu 
orkiestr, świadczące o sumiennej pracy 
pedagogicznej obu dyrygentów i o 
rzetelnym wysiłku uczniów, członków 
orkiestr. Część muzyczna uroczystości 
wypadła bez zarzutu.

Przemówienie okolicznościowe w y­

głosił nauczyciel Oszywa, który w 
jędrnych słowach nakreślił sylwetkę
Marszałka, jako bojownika o wolność 
i niepodległość. M ówca ujął postać Ju ­
bilata jako symbol państwowości, jed­
noczący wszystkich obywateli we 
wspólnej pracy dla dobra Państwa.
Podniosłe wrażenie wywołała dekla­
macja nauczyciela Jasiaka, wiersza J- 
M ączki pt. „Fanfary I pułku Legjo- 
nów ", połączona z grą na fanfarach. 
Program zakończył H ym n „M y 
pierwsza Brygada” , odegrany przy
otwartej scenie przez orkiestrę niewi­
doczną.

W rażenie całej uroczystości było 
silne i podniosłe. Sala była przepełnio­
na młodzieżą obu zakładów oraz pu­
blicznością z kół rodzicielskich.

Uroczystość zaszczycili liczni przed 
stawiciele miejscowych władz i U rzę­
dów, wśród nich i wizytator Probul- 
ski. bawiący w tym czasie w  Kołomyj! 
dla lustracji.

R—ski.

Wiec sprawozdawczy
posłanek BBWR.

W czoraj o godz. 5-tej popołudniu 
w  sali Ratusza odbył się sprawozdaw­
czy wiec posłanek B. B. W . R ., na 
którym  referaty sprawozdawcze w y ­
głosiły pp. posł. Ludwika W olska, Ma- 
rja Jaw orska i M arja Bałabanówna. 
Zebranie to zorganizował znany już 
szeroko ze swej ruchliwości, in icjatyw y 
i pracowitości Lw ow ski Związek P ra­
cy Obywatelskiej Kobiet.

Sala wypełniona po brzegi. N a fo ­
telach króluje płeć niewieścia. Porzą­
dek w zorowy. Żadnych szeptów w 
czasie przemówień, nie widać bezład­
nego wchodzenia i wychodzenia ze 
sali. Prezydjum  na stanowiskach przez 
cały czas obrad. R eferaty jędrne, krót­
kie, jasne, wygłoszone z przekonaniem

i ujmującą szczerością. Skupienie uw a­
gi wprost idealne. Uczestnik w ycho­
dzi zadowolony i w  młłem przekona­
niu, iż spełnił jakiś bardzo pożyteczny 
uczynek społeczny. Panowie, bierzm y 
przykład, jak się takie rzeczy robi, 
Lecz w róćm y do sprawozdania.

Zebranie zagaiła p. Chelińska. Do 
prezydjum  zaproszono p. W ojew odzi­
nę N akonieeznikow-Klukowską, o. 
gen. Popowiczową, p. kom. G rabow ­
ską, p. Bogdanowiczową, p. Bartlo- 
wą i p. Strońską.

Z  pośród1 w ybitnych osobistości za­
uważyliśm y Nacz. W ydz, Bezp. p. 
Rogowskiego, kuratora p. Świder­
skiego, wiceprez. Irzyka, nacz. W ydz. 
Op. Sp. Szkodzińskiego, koiml. W oj.

Grabowskiego, posła Smulikowskiego 
i in.

Referat o polityce zagranicznej 
wygłosiła posł. W olska. Referentka 
scharakteryzowała na wstępie atm o­
sferę polityczną w Europie, atmosferę 
niepokoju, nieufności, kryzysu gosDO- 
darczego, poczem na tern tle odmalo­
wała sytuację polityczną w Rosji i 
Niem czech, na Bałkanie, w  Genewie, 
Rzym ie i Paryżu. Om ówiwszy krótko 
ważniejsze zdarzenia polityczne zagra­
nicą, przystąpiła do szczegółowej o- 
ceny zagadnień polskich na tle ogól­
nej polityki światowej. D łuższy ustęo 
poświęciła referentka naszym um o­
wom  z Niemcami, stwierdzając z ca­
łym  naciskiem, że R ząd obecny za­
bezpieczył nasze polskie i państwowe 
interesy z całą sumiennością i że nie 
należy się obawiać z tej strony żad­
nych niespodzianek, jak to usiłuje pra­
sa opozycyjna wm ówić w  opinję pu­
bliczną. Nasze stanowisko na terenie 
zagranicznym jest silne i ta siła z każ­
dym  dniem wzrasta.

Z  kolei posil. Jaworska1 omówiła 
sprawy polityki wewnętrznej. N a 
wstępie scharakteryzowała nastroje 
sejmowe oraz nieudałe próby opozycji 
w kierunku rozbicia Bloku. Przedsta­
w iw szy kró tko  rezultaty pracy parla­
mentarnej B. B. W . R ., przystąpiła do 
omówienia najważniejszych postula­
tów chwili obecnej. Referentka z ra­
dością powitała połączenie się organi­
zacji nauczycielskich w  jedno zrze­
szenie, widząc w  tern niejako symbol 
ogólnie rosnącej w  społeczeństwie na- 
szem tendencji do konsolidacji, do 
pracy pozytyw nej, twórczej dla Pań­
stwa. Specjalną uwagę poświęciła posł. 
Jaw orska sprawom wychow ania m ło­
dzieży, podniosła konieczność wzm ac­
niania autorytetu Państwa w myśl ha­
sła „Państw o ponad wszystko".

Referat posł Jaworskiej był wielo­
krotnie oklaskiwany, zebrani bowiem 
nie m ogli się powstrzym ać nawet w  
czasie przemówienia od wyrażenia 
swego uznania, za tak szczere i do­
bitne ujmowanie problemu.

Sytuację gospodarczą omawiała 
posłanka Bałabanówna. N a wstęnie 
referentka skreśliła atmosferę bezrad­
ności, jaka się daje zauważyć w  całej 
Europie na widok ogrom nych roz­
m iarów kryzysu gospodarczego. W śród 
ogólnych wysiłków , zmierzających do 
opanowania kryzysu, wysuwa się na 
pierwszy plan praca naszego Rządu, 
który nie zaniedbał ani jednej spo­
sobności, aby ten kryzys zmniejszać. 
D owodem  tego są liczne zabiegi doko­
ła podniesienia podstawy naszego go­
spodarstwa, t. j. rolnictwa. W szystkie 
R ząd y poprzednie razem wzięte nie 
uczyniły dla rolnictwa tyle, co zrobił 
R ząd  Marszałka. Gdzie mógł, tana 
szedł z pomocą, czy to w  dziedzinie 
kredytu, czy ulg podatkowych, czy 
ochrony celnej, czy też ratowania 
ważniejszych rolniczych placówek or­
ganizacyjnych. Jeżeli sytuacja jest na­
dal ciężka, to przyczyna leży gdzie in­
dziej. Jako  organizm  gospodarczy 
jesteśmy związani z innemi, znacz­
nie silniejszemi od nas orga­
nizmami i m usim y razem _ z niemi 
przetrwać kryzys. Dlatego nie nale'-- 
oczu zam ykać na rzeczywistość i 
przez pracę ofiarną każdy obywatel 
ma obowiązek zrobić wszystko, czego 
Państwo od niego oczekiwać powinno.

Po referatach przyjęto następu-- - 
rezolucje:

1) Zebrani na wiecu składają hołd 
P. Prezydentowi Rzeczypospolitej oraz 
W ielkiem u Je j Budowniczemu, M ar­
szalkowi Piłsudskiemu.

2) Zebrani, uważając zmianę u- 
stroju Państwa za jedną z najpilniej­
szych potrzeb chwili obecnej, solida­
ryzują się z wysiłkami Obozu M ar­
szałka, zdążającemi do oparcia bytu 
Polski o podstawę trwałej Konstytu­
cji, odpowiadającej warunkom , w ia- 
kich Państwo nasze istnieje.

Rezolucje przyjęto oklaskami.
Po wiecu odbyło się w lokalu 

Zw iązku Obywatelskiej Pracy Kobiet 
zebranie towarzyskie, gdzie posłanki 
w  otoczeniu członkiń om awiały swoje 
sprawy zawodowe i organizacyjne.
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KRONIKA
KARZEC

30
Kalen d a r zyk

Rz.-kat. Kwiryna 

Gr.-kat. A leksy ja

W schód słońca g 5 m 06 
Zachód *  g 17 m 52 
Długość dnia g 13 m 13

LW OW SKA
TEATR WIELKI.

Poniedziałek, 30 bm . i w  dnie następne, 
o  godz. 7 .30  -wiecz.: ,,W ik to rja  i jej h u zar", 
operetka A braham a.

C zw artek , piątek i sobota w id ow isko  za • 
w ieszone.

N iedziela, 5 k w ietn ia , o g. 7 -3°  w iecz.: 
^ W ikto rja  i jej h u z a r", operetka A braham a.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek, 30 bm. i w  dnie następne,

0  godz. 7.30 w iecz .: „D o b ra  w ró ż k a ", kom e- 
d ja  M olnara.

C zw artek , p iątek  i sobota w id ow isko  z a ­
w ieszone.

N iedziela, 5 kw ietn ia , o g. 7.30 w iecz.: 
„ J a k  stać się b o gatym  i szczęśliw ym ", kom . 
m uz. Joach im sona i Spoljanskiego.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek, 30 bm. i w  dnie następne,

■ o  godz. 7.30 w iecz.: „M odn e m ałżeń stw o",
k o m . V ern eu il‘a. (W ystęp H . H ałacińskiej.)

C zw artek , p iątek  i sobota w id ow isko  z a ­
w ieszone.

N iedziela, 5 kw ietn ia , o g. 7.30 w iecz.: 
„M o d n e  m ałżeń stw o".

Ś  ' W '  1  OD A.

W CUKIERNI H. WELZA
A kadem icka 5 Lwów

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A P O L L O : „Ż a r  m iło śc i" z  G retą  G arbo. 
C A S IN O : „N ieok iełz łan a" oraz „K o n ie c  

p a n i C h en ey".
C H IM E R A : „N o w e  ż y c ie " (Shildkraut)

1  „B o lu ś p o d ró żu je ", kom edja . _
C O L O S S E U M : K en  M ayn ard  i H o o t

G ibson .
K O P E R N IK : „H a llo  tu  m ów i Ja ro ssy "

i  „M ałżo n ek  w b rew  w a li" .
L E W : „ A t la n t ic "  w  w ersji angielskiej. 
M A R Y S I E Ń K A : „H a llo  tu m ów i Ja -

r o ssy "  i  „M ałżon ek  w b rew  w o li" .
O A Z A : „W y sp a  zatop ionych  o k rę tó w "

o ra z  G reta  G arbo .
P A Ł A C E : „E g z o ty cz n a  k o b ie ta ", „L u

na u rlo p ie " oraz tygod n ik i dźw iękow e.
P A N : ,,Szecherezada“ .

P A S A Ż : „ W  stepach A r iz o n y "  oraz „P o - 
■licmajster T ag ie jew ".

P R O M IE Ń : A rcyzłod zie j z  D anyaszku". 
S T Y L O W Y : H arald  L lo y d  oraz „Ż ó łty

p aszp ort".

TAPETY, MATERJE MEBLOWE, DEKORACJE
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
L w ó w , ul. S y k s t u s k a  18.

Walne Zebranie i&lubu Sportowego 
Moravska Ostrava zamianowało jed­
nogłośnie swym  członkiem -honoro 
w ym  Konsula R . P- _w Morawskiej O- 
strawie dr. Karola Ripę.

Walne zebranie Towarzystwa „Straż 
Mogił Polskich Bohaterów" we Lw o­
wie, odbyło się przy licznym  udziale 
członków. Przewodniczącą p. Neu- 
mannowa przedstawiła cel, jakiemu 
Tow arzystw o służy, wiceprez. p. Ma- 
zanowska przedstawiła sprawozdanie 
z działalności T ow ., które obecni z u- 
znaniem przyjęli do wiadomości. 
Skarbniczka p. Zakrejsowa przedsta­
w iła sprawozdanie kasowe. Przychody 
wynosiły 93.014  zł., w ydatki 91.899 
zł. 33 gr. Obecni w yrazili podzięko­
wanie p. Mazanowskiej za to, iż̂  o- 
prócz dwuletniej pracy nad zbiera­
niem materjału, album „Sem per Fide- 
lis”  wydała wyłącznie swemi fundusza­
mi, przeznaczając cały dochod na ce­
le Towarzystw a. Następnie przez akla­
mację zatwierdzono skład nowego W y 
działu.

Komisja do ustalenia zwyczajów 
handlowych lwowskiej Izby przem y­
słowo-handlowej odbyła swe posiedze­
nie dnia 24 marca b. r. pod przewod­
nictwem r. dr. Csali. N a podstawie re­
feratów  opracowanych przez Biuro 
Izby ustalono szereg orzeczeń w spra­
wie zw yczajów  handlowych, w  szcze­
gólności; co do kosztów zaliczanych 
przez przedsiębiorstwa spedycyjno-ko- 
misowe, w  sprawie płatności prowizji

Wojewódzki Zjazd Przeciwgruźliczy.
W  sobotę odbył się w  sali sesyjnej 

W ojewództwa W cjew . Zjazd przeciw­
gruźliczy, w  którym  wzięli udział re­
prezentanci wojew. i miejsk. urzędu 
zdrowia. Tow . w alki z gruźlicą, oraz 
liczni przedstawiciele świata lekarskie­
go i delegaci z prowincji.

Obrady zagaił p. W ojewoda dr. N a 
koniecznikow-Klukowski. Po powita­
niu zebrania podkreślił ważność w alki 
z gruźlica i zapewnił o pomocy Rządu 
dla tej akcji. Następnie przem ówił na­
czelnik W oj. wydz. zdrowia dyr. M a­
jewski, poczem dokonano w yboru pre 
zydjum Zjazdu, w  skład którego po­
wołano dra Majewskiego, naczeln. 
miejsk. urz. zdrowia dra Dolińskiegoi 
i dra Adamatysa.

Z  kolei wysłuchano sprawozdania 
z akcji „Miesiąca przeciwgruźliczego"

w W ojew. lwowskiem. Urządzono sze 
reg odczytów, pokazów, imprez do­
chodowych oraz zbiórki uliczne. N aj­
lepszy rezultat finansowy dał Prze­
myśl, bo 3293 zł., Lw ów , 3219  zł., 
Rzeszów. Jarosław, Przeworsk w  przy 
bliżeniu po 2000 zł.

Po skończonem posiedzeniu ucze­
stnicy zjazdu zwiedzili sanatorjum i 
przychodnię przeciwgruźliczą Miejsk. 
Kasy chorych przy ul. Kurkow ej.

W  O środku zdrowia dr. Legeżyń- 
ski wygłosił w ykład na temat; „D zi­
siejszy stan wiedzy o prątku K ocha", 
poczem .nastąpił referat dra Ćw ikliń­
skiego o organizacji w alki z gruźlicą 
w  mieście Lwowie. Po wyborze K o ­
mitetu drugiego zjazdu wojewódzkie­
go, który ma sie odbyć w  Przemyślu, 
zamknięto obrady.

Opieka społeczna we Lwowie.
Pod przewodnictwem wiceprezy­

denta Irzyka odbyło się posiedzenie 
komisji opieki społecznej. Przedmio­
tem obrad była sprawa podziału W iel­
kiego Lw ow a na okręgi opiekuńcze i 
obwody. Referow ał r. Wolański. W iel 
ki Lw ów  podzielony będzie na 13  o- 
kręgów a te na 13 3  obwodów. N a cze­
le okręgu I. stać będzie sen. dr. Fhul- 
he, II. p. Latkowski, III. p. Ptaszek, 
IV . prof. Dobrowolski, V . r. M aksy­
milian W inckler, V I sędzia apelac. dr. 
Socha, V II. dr. Brillowa, V III. dr. 
Schaff M aksymiljan, IX . dr. Schoor A - 
dolf, X . (Zam arstynów-Kleparów — 
chrześc. p. W ojnarowicz, X I. (Zniesie­

nie chrześc.) Pomersbach, X II . (ży­
dowski — Zam arstynów - Kleparów) 
dr. Kohn Józef, X III. (żyd. Zniesienie) 
Low  Mechel. Okręgi chrześcijańskie 
pokrywają się terytorialnie odpowied- 
niemi dzielnicami. N adto okręg V I. 
będzie sprawował opiekę nad miesz­
kańcami dzieln. V II. Okręgi żydow ­
skie rozciągają się na obszar dzielnicy
II., III. i V . a nadto na przedmieścia 
przyłączone do Lwowa. W krótce spra 
wa ta znajdzie się jeszcze na posiedze­
niu sekcji I. i w  Radzie miejskiej, po­
czem nastąpi normalna praca we 
wszystkich okręgach.

U l g i  dla pracowników rolnych
w spłacaniu zaległych opłat za ubezpieczenie

społeczne.
W obec w yjątkow o ciężkiej sytuacji 

gospodarczej rolnictwa, zalecił Pan M i­
nister Pracy i Opieki Społecznej okól­
nikiem nr. 68 j  z dnia 20 marca 19 3 1 
instytucjom ubezpieczeń społecznych 
prolongowanie do 1 października 19 3 1 
zaległych na az.eń 1 stycznia 19 3 1  o- 
piat ubezpieczeniowych należnych od 
pracodawców rolnych.

Prolongata ta nie obejmuje opłat 
bieżących tudzież należności, których 
nieśi -ągnięcie w  właściwym terminie 
może instytucję narazić na stratę lub 
grozi (odnośnie do pracowników um y­
słowych) utratą prawa do świadczeń, 
n.i -zecz ubezpieczonego, przewidzia­
nych w rozporządzeniu Prezydenta 
R z. P. z 24 listopada 1927 o ubezpie­
czeniu pracowników um ysłowych.

Zalegle do dnia 1 stycznia 19 3 1 na­

leżności od pracodawców rolnych na 
rzecz Kas Chorych mogą być spłacane 
w papierach wartościowych państw', 
instytucyj kredytow ych pod warunka­
mi, które będą przez K asy Chorych 
podane do wiadomości pracodawcom 
rolnym.

W strzym anie egzekucji, zarządzo­
nej już przed 15  marca br. może na­
stąpić tylko na wniosek zainteresowa­
nego pracodawcy rolnego. Od zaległo­
ść, tak prolongowanych, jak i wszel­
kich innych należą się odsetki zwłoki 
w wysokości wskazanej w  art. 79 roz- 
oorządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 29 listopada 1930 r. o or­
ganizacji i funkcjonowaniu instytucyj 
ubezpieczeń społecznych (Dz. U . R . P. 
N r. 8 1, ooz. 653).

Zamach ziemianina w Parku 
Kilińskiego.

W  sobotę przedpołudniem  do Parku  K i­
lińskiego p rz y b y ł taksów ką w łaściciel m ajątku  
ziem skiego w  pow iecie roh atyń sk im , p. W i­
told Borzem ski, zam ieszkały we Lw ow ie,
p rzy  u lL D ługosza 29. Przez d łuższy czas p.
B orzem ski spacerow ał, poczem  udał się na pl.
T a rg ó w  W schodnich, gdzie znalaz ł pew ne od­
ludne miejsce. T am  d o b y ł rew olw eru  i w  za­
m iarze sam obójczym  strzelił do siebie w

skroń. K u la przebiła czoło na w y lo t. N a  od­
głos strza łó w  nadbiegł d ozorca ob jek tó w  
T a rg ó w  W schodnich, k tó ry  w ezw ał policję 
i Po go to w ie  ratu nkow e. L e k arz  Pogotow ia, 
po udzieleniu pierw szej pom ocy, przew iózł 
rannego d o  szpitala powszechnego. P rzy czy n ą 
sam obójczego k ro k u , podobno rozstró j n e r­
w ow y.

Tragedja kupca lwowskiego.
W  m ieszkaniu p rz y  ul. K łeparow skiej. 2, 

rozegrała się traged ja  kupca lw ow skiego, k tó - 
ry  już poprzednio  dw ukrotn ie przez zażycie 
w eronalu  u siłow ał pozbaw ić się życia. W  
m ieszkaniu tern pow iesił się na oknie ją - le tn i 
M aks Knam pner, ostatn io  w łaściciel ajencji

in form acyjn o-harid low ej. Lek arz  dz ieln icow y 
stw ierdził zgon w sku tek  uduszenia.

J a k  stw ierdzono, błp. K ram p ner z  p o w o ­
du k ry ty cz n y c h  stosunków  m aterja ln ych  po­
padł w  silny rozstró j nerw ow y, pod w pływ em  
k tó rego  zrealizow ał m yśl sam obójstwa.

agenta handlowego w ratalnym han­
dlu maszynami do szycia, w  przed­
miocie kompensacji pretensyj pienięż­
nych z roszczeniem o zw rot w orków  
w  handlu zbożem, w  sprawie zalicza­
nia przez spedytorów kosztów po­
wrotnego przewozu meblarki, w  spra­
wie kar konwencjonalnych w handlu 
makiem, co do wysokości prowizji po­
średnika przy sprzedaży realności wiej 
skich, w sprawie pobierania składowe­
go przez fabryki maszyn w  wypadku

nieodebrania zamówionego towaru, 
co do płatności czynszu dzierżawnego 
w ekwiwalencie zboża a wreszcie w 
sprawie wysokości prowizji pośredni­
ka w  handlu ziemiopłodami.

STOŁECZNA
Pożegnanie Wicemin. Starzyńskie­

go. W  sobotę dnia 28 b. m. o godz. 
10  rano w wielkiej sali konferencyjnej 
Ministerstwa skarbu licznie zgroma­

dzeni urzędnicy Ministerstwa skarbu, 
m onopolów państwowych, Izb skar­
bowych i dyrekcji ceł żegnali ustępu­
jącego W iceministra skarbu Stefana 
Starzyńskiego.

W ażne dla P. P. O ficerów  
i Spółdzielni W ojskow ych.
W ojskow e m aterja ły  na m u n d u ry i trensch- 
c o aty  znacznie potaniały . T rensch coat z  po d ­
p in k ą  w yk o n an y  w e własnej pracow ni wedle 
angielskiego k ro ju  z m aterjału  bielskiego za 
zł. 130 .00 , zaś m aterjał w ełn iany I i a  gatunku 
za zł. 30.00 m etr —  nabyć m ożna w e firm ie  
A. W IT T E L S , sk ład y  tekstylne Lw ó w , ul. 
R u tow sk iego  7.

Z aw iad am iam y niniejszem , że zn iżyliśm y 
znacznie ceny na d yw an y sm yrneńskie i chod­
n ik i w szelkiego rodzaju . N a  składzie stale 
najpiękniejsze w z o ry  perskie. N a  firan k i 
ręcznej rob o ty , chod nik i pluszow e i k o k o ­
sow e, k o łd ry , ko cy , k ap y  na łóżka udzielam y 
nadal k red ytu  6-m iesięcznego pom im o cen 
ściśle g o tó w k o w ych . —  A. W IT T E L S , sk ład y  
teksty ln e, L w ó w , ul. R u tow sk iego  7.

KRA JO W A
Z Ł O C Z Ó W . T rag iczn y  w ypad ek . D nia 

25 bm. o godz. 0 .15  w  czasie przetaczania 
w agon ów  k o le jo w ych  na d w o rcu  w  Z łoczo  - 
w ie, dostał się pom iędzy zderzaki B ron isław  
Leśniew ski, fu n kcjonarju sz k o le jo w y , d o zn a­
jąc  zgniecenia k la tk i p iersiow ej. Leśniew ski 
w  stanie ciężkim  odw ieziony został do szpi­
tala we Lw ow ie.

B U C Z A C Z . U ton ął. D n ia  17  bm . po­
szedł na rzekę Z ło tą  L ip ę w  Łąckiem , p o w . 
B uczacz —  W asyl Z ając , ch ory  na padaczkę 
oraz upośledzony na um yśle w raz  ze służącą 
Z o fją  G rycan , k tó ra  p rała  bieliznę. O koło  
godz. 12 .30  Z a ją c  dostał ataku  ep ilep tyczn e­
g o  —  upadł do w o d y  g łow ą w  d ó ł i nim  s łu ­
żąca zdołała dobiec do  dom u i zaw iadom ić 
m atkę, utonął. Z w ło k  Z a jąca  dotychczas nie 
odnaleziono.

Z A L E S Z C Z Y K I .  W y ro k . W  spraw ie 
m orderstw a, dokonanego na osobie Jo s la  
W echselblatta i jego żony E ttli w  K ołodróbce, 
pow . Z aleszczyk i, przed Sądem  okręgo w ym  
w  C z o rtk o w if odbyła się rozpraw a głów na 
p rzeciw ko  jego spraw com . W  w y n ik u  ro z ­
p raw y  zostali uznani w in n ym i: 1)  Iw an  K o - 
zaru k  zbr. m orderstw a i usiłowanej zbr. 
pospolitego m orderstw a o raz  zbr. kradzieży 
i skazany na 15  lat ciężkiego więzienia, 2) 
P io tr O lejn ik , zbr. pospolitego m orderstw * 
i skazan y na 12  lat c iężkiego  więzienia, -»’> 
S tefan  Ł y p k a  zbr. k rad zieży  i skazan y na 10  
m iesięcy ciężkiego w ięzienia, zaś- 4) D o k ja  
K o zaru k  uniew inniona od w in y  i k a ry .

S K A Ł A T . F a b ry k an t k latek . D n ia  20 
b. m . skrad zion o n>a lin ji telefonicznej, nale­
żącej do 1 kom pan ji K . O . P. na odcin ku 
T ouste  - K ałah arów ka, pow . Skałat, około  50 
m etr. drutu telefonicznego. Ja k  w y k a z a ły  
przeprow adzone dochodzenia w  tej spraw ie, 
drut ten skrad ł E ugen jusz Słota, lat 1 3 ,  za ­
m ieszkały w  K o lo n ji ad T ouste  i u żyw ał go 
p rz y  robien iu  k latek . W  czasie p rzep row ad zo­
nej rew izji, znaleziono u S ło ty  2 ^  m etra 
d ru tu  telefonicznego, k tó ry  skon fiskow ano .

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

W ielkanocne 
ferje szkolne.

W  szkołach obchodzących świętą 
tylko według obrzgdku rzym sko-kato­
lickiego, ferje świąteczne rozpoczyna­
ją się dnia 1 kwietnia t. j. we środę, z 
zawieszeniem zajęć szkolnych dnia 31 
marca po lekcjach szkolnych i trw ać 
będą do dnia 13 kwietnia t. j. do po­
niedziałku włącznie. N auka rozpocz­
nie się dnia 14  kwietnia t. j. we wto­
rek rano.

W  szkołach obchodzących święta 
tylko według obrządku grecko-katoli- 
ckiego, ferje świąteczne rozpoczynają 
sie dnia 3 kwietnia t. j. w  niedzielę z 
zawieszeniem zajęć szkolnych dnia 
4 kwietnia po lekcjach szkolnych i 
trwać będą do dnia 16  kwietnia t. j. 
g o  czwartku włącznie. N auka rozpo­
cznie się dnia 17  kwietnia t .  j. w  pią­
tek rano.

W  szkołach obchodzących święta 
według obu obrządków, ferje świątecz 
ne rozpoczynają się dnia 1 kwietnia
t. j. we środę z zawieszeniem zajęć 
szkolnych dnia 31 marca po lekcjach 
szkolnych i trwać będą do dnia 16 
kwietnia t. j. do czwartku włącznie 
Nauka rozpocznie się dnia 17  kwietnia 
t. j. w  piątek rano.
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Wiadomości sportowe.

G A R B A R N IA  .  L E C H JA  8:0 (5:0).

Spotkanie powyższe rozegrano ja­
ko towarzyskie, gdyż sędzia p. Gu- 
licz uznał boisko za niezdatne do ro­
zegrania zawodów o mistrzostwo. G ra 
stała przez cały czas pod znakiem 
przewagi drużyny krakowskiej, dla 
której bram ki uzyskali Pazurek, Smo­
czek, M aurer i Bator po  dwie.

P O G O Ń  - D R U G I SOKÓŁ 7:0 (2:0).

Znaczna przewaga Pogoni, która 
wystąpiła bez Fichtla i Deutschmana. 
Bram ki uzyskali K ozok (4), Brass (2) 
i Łagodny. Sędzia p. Byk .

PIER W SZE S E N S A C JE  LIG O W E.

W czorajsze rozgryw ki ligowe w  
dw u wypadkach zakończyły się w yn i­
kami niespodziewanemu W  Łodzi 
zw yciężył ŁK S. Legję, natomiast Po- 
lonja pokonała w Poznaniu niezasłu- 
żenie W artę. Pozostałe spotkania za­
kończyły się zwycięstwam i faw ory­
tów.

Kraków. Cracovia _ Czarni 3 :1
(2:0. D o pauzy lekka przewaga go­
spodarzy, następnie gra równorzędna. 
Bram ki: Zbroja i M uszyński (2) dla
C racovii, Koch dla Czarnych. Sędzio­
wał p. N aw rocki z Poznania. W idzów  
około 3.000.

Warszawa. Wisła - Warszawianka 
j :2  (0:1). Pierwszą bram kę uzyskuje 
W arszawianka, która stan ten utrzy­
muje d'0' pauzy. Po przerwie in icjaty­
wę ma niemal wyłącznie W isła, dla 
której bramki strzelają: Balcer i A da­
m ek po dwie oraz Czulak. Obie bram ­
ki dla gospodarzy zdobył Jung. Sędzia 
p. O tto z  Łodzi. W idzów ponad
3.000.

Łódź. ŁKS. - Legja 3 :1  (0:1). D o ­
skonała gra Ł K S-u  zwłaszcza w  linji 
napadu. Legja grała nieźle do pauzy, 
następnie opadła na siłach. Bram ki dla 
Ł K S-u : Tadeuszewicz, Herbstreich i 
K ró l, dla Legji Ciszewski. Sędzia p. 
Rettig. W idzów 4.000.

Poznań. Polon,a • Warta 1:0  (1:0).
Niezasłużona przegrana W arty, która 
przewyższała znacznie swego prze­
ciwnika. Bram kę strzelił Pazurek.

B O K SE R Z Y  M A K K A B I B IJĄ  R E ­
P R E Z E N T A C JĘ  L W O W A .

Rozegrane w  dniu wczorajszym  w  
W arszawie rewanżowe spotkanie bok­
serskie M akkabi (Warszawa) - R epre­
zentacja Lw ow a zakończyło się kata­

strofalną klęską lwowskich bokserów 
w  stosunku 16 :2 . Jedyne zwycięstwo 
dla Lwowa uzyskał Korsower.

SZ E R M IE R Z E  W  W A L C E  O MI­
ST R Z O ST W O .

W  ub. sobotę i  niedzielę odbyły się 
w  W arszawie rozgryw ki szermiercze o 
mistrzostwo Polski. W  szpadzie mi­
strzostwo zdobył Laskowski przed

Sobotniemu posiedzeniu > R ady 
miejskiej przewodniczył poraź pierw­
szy po kilkumiesięcznej chorobie pre­
zydent Brzozowski, z uwagi na co re­
prezentacja miasta zgotowała m u ow a­
cyjne przyjęcie. Powitali im. R ad y p. 
prezydenta serdecznemu słowy sen. 
Thullie i sen. dr. Lowenherz. Po krót- 
kiem zagajeniu prez. Brzozowski zło­
żył przewodnictwo w  ręce wicepr. 
Irzvka.

Przed przejściem do porządku 
dziennego r. sen. Lowenherz zabrał 
głos w  sprawie oferty na dostawę dru­
ków  dla gm iny m. Lwowa. Oświad­
czył on, że jedynie z mandatu grona 
ludzi, którzy ze względów ideowych 
nabyli udziały w  „Słow ie Polskiem“ , 
figuruje w  rejestrze handlowym  w 
charakterze udziałowca i sprawuje 
związane z tem czynności, nie pobie­
rając za nie żadnego wynagrodzenia. 
Podobne oświadczenie złożył z kolei 
także poseł dr. N ow ak-Przygodzki.

R . Żelaszkiewicz wniósł interpela­
cję w  sprawie zwalniania robotników 
w  niektórych przedsiębiorstwach miej­
skich i w  sprawie zatrudnienia bezn> 
botnych w  nowym  sezonie budowla­
nym.

R . dr. Hersztal wniósł interpelację 
w  sprawie 13-tej pensji, która w  rym 
roku nie została wypłacona w  całości 
pracownikom  gminy.

Następnie dr. Brzeski referował 
sprawę prowizorjum  budżetowego na 
miesiąc kwiecień. W  myśl wniosku re­
ferenta uchwalono upoważnić Magi­
strat do czynienia w  miesiącu kwiet­
niu w ydatków  i ściągania opłat w  ra­
mach nie przekraczających 1 / 1 2  bu­
dżetu za rok ubiegły.

"Wreszcie zabrał głos prez. Brzo­
zowski w  sprawie ponownego rozpa­
trzenia petycji o subwencję na prowa-

Friedrichem, w  florecie Segda 2) Fried­
rich. W  szabli spotkania się jeszcze 
nie zakończyły, tytuł mistrza zdobę­
dzie tu najprawdopodobniej Friedrich 
(Lwów).

K U SO C IN SK I Z W Y C IĘ Ż A !
W  biegu naprzełaj W arsz. Ośrodka 

W . F. na trasie 3 km. zw yciężył K u-

dzenie Teatrów  Miejskich. Prez. Brzo­
zowski zgadza się zasadniczo z uchwa­
loną poprzednio przez Radę miejską 
pomocą dla dzierżawców w  uznaniu 
ich owocnej pracy nad podniesieniem 
poziomu artystycznego^ teatrów. Po­
moc jest konieczna, jeśli cały aparat 
nie ma stanąć, przyczem zakontrakto­
wani artyści znaleźliby się na bruku. 
Jednak trzeba sobie zdać sprawę jasino, 
że subwencja nie może mieć form y za­
liczki, bo tej spłacić dzierżawcy nie są 
w  możności, nadto 180 tys. nie w y ­
starczy, trzeba co najmniej 400 tys. na 
doprowadzenie sezonu do końca. — 
Prezydent jest za tem, aby w  tym  ro­
ku tej pomocy udzielić, przyczem  jed­
nak komisja teatralna musi znaleźć 
odpowiednią form ę, a sekcja finanso­
wa pokrycie w budżecie. Chodzi o to, 
aby obecna pomoc nie stała się prece­
densem na dalsze lata. Gm ina w  obec­
nych warunkach bowiem nie jest w  
możności łożyć stale tak wysokich 
sum na teatr, dlatego należy przepro­
wadzić równocześnie z udzieleniem 
subwencji rewizję kontraktu z dzier­
żawcami.

W  dyskusji zabierali głos red. Mej- 
baum i red. Szczyrek, na wniosek któ­
rego uchwalono sprawę odroczyć i 
przekazać komisji teatralnej i sekcji 
finansowej do rozpatrzenia.

Dr. N ow ak-Przygodzki referował 
sprawę zmiany statutu opłat kopytko- 
wych w  związku z wejściem w  życie 
ustawy o państwowym funduszu dro­
gowym  oraz w  związku z przyłącze­
niem gmin podmiejskich do Lw ow a.

Z  referatu r. Bilbla uchwalono zni­
żyć w płaty za w yw óz śmiecia w  no­
w ym  roku budżetowym z 6 0  na 4 0  
groszy za puszkę. Następnie zarządzo­
no posiedzenie tajne.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

socinski w czasie 9:54,8.

Sprawa teatralna
na posiedzeniu Rady miejskiej.

Z sali koncertowej.
Zbigniew Drzewiecki.

Tegoroczny recital Zbigniewa D rze­
wieckiego dostarczył nam prócz bar­
dzo poważnej sum y wzruszeń arty­
stycznych także sporo tematu do roz­
myślań nad najbardziej istotnemi pro­
blemami sztuki odtwórczej w  m uzy­
ce. Rzecz prosta, że tego rodzaju u- 
stosunkowanie s;ę słuchacza db audy­
cji wirtuoza, przenoszące punkt cięż­
kości na problemy najogólniejszej na­
tury, m o żW e jest tyiko  w  w yjątko­
w ych wypadkach, wtedy mianowicie, 
gdy ambicje artystyczne tego w irtuo­
za, wychodząc poza cele czysto ze­
wnętrzne i osobiste, zwracają się w 
kierunku ostatecznych sym bolów tre­
ści, zaklętych w form y muzyczne.

Kwestja interpretacji w  m u z y c e  
nabiera znaczenia innego zupełnie, 
znacznie głębszego, niż niem jest od- 
twórczość w  zakresie każdej innej 
sztuki: nie jest tu dążeniem do sa­
mej tylko1 wierności, ale w s p ó ł t w o ­
r z e n i e m  w  całem tego słowa zna­
czeniu. Dlatego kryterjum  odtwór- 
czości nie jest w  estetyce muzycznej 
stale i jednoznacznie sprecyzowane.. 
Jedni widzą to kryterjum  w najwięk­
szym m ożliwie objektywizm ie, w dą­
żeniu do samej tylko wierności styli­
stycznej, inni żądają jeszcze cziegoś

więcej, co nie naruszając tej w ierno­
ści stylistycznej, pozwoliłoby dziełom 
dawniejszych epok żyć i w  epokach 
późniejszych pełnem życiem. Ten o- 
statni punkt widzenia zwycięża zwłasz­
cza w  poglądach ostatniej doby, a sta­
je się może najbardziej aktualny, gdy 
chodzi o interpretację arcydzieł epoki 
r o m a n t y c z n e  j, przedewszystkifem 
zaś C h o p i n a .  Rom antyczny świa­
topogląd jest bowiem  specjalnie obcy 
i daleki generacji dzisiejszej, zresztą w  
myśl odwiecznego praw a psychologi­
cznego, które ustala następstwo po­
szczególnych typów  stylistycznych W 
historji na m ocy prawa kontrastu. 
Obcość ta potęgow aL się jeszcze — 
jeśli idzie o m uzykę chopinowską — 
poprzez długoletnie tradycje interpre­
tacji tej muzyki, d;l a n a s  będące 
przeważnie tradycjam i z drugiej i 
trzeciej ręki:, a więc usuwające się z 
pod wszelkiej kontroli. T radycje te 
szły w  kierunku nietylko podkreślenia 
romantycznego sentymentalizmu m u­
zyki Chopina, ale z czasem deform o­
w ały do niepoznania jej prawdziwą 
nutę, bo chwytając w  tej muzyce tyl­
ko to, co było w  niej wyrazem  naj­
bardziej osobistego, jednorazowego 
przeżycia, nie chciały i nie m ogły na­

wet ustosunkować się doń objektyw - 
nie. Z  tego sumowania stanów uczu­
ciowych trzech czy czterech genera- 
cyj, z których  każda czuła się w  obo­
wiązku interpretować Chopina prze­
ważnie w  myśl specyficznych założeń 
pozamuzycznych, literackich, w ynikło 
—  w yjąw szy oczywiście poszczególne 
wypadki genjalnych uzdolnień od­
twórczych — obniżenie czysto mu­
zycznego poziomu interpretacji, w  na­
szych czasach specjalnie rażące, bo 
niezgodne z ogólnemi postulatami 
estetyki muzycznej.

Zbigniew Drzewiecki jest jednym 
z pierwszych, jeżeli nie pierwszym
wogóle pianistą, który potrafił utoro­
wać sobie drogę do m uzyki Chopina 
nie poprzez owe szkodliwe tradycje, 
ale przez uzyskanie b e z p o ś r e d ­
n i e g o  stosunku do jej wartości czy­
sto m uzycznych. Stosunek ten cechuje 
w pierwszym rzędzie imponująca 
wprost prostota odczucia, która nie 
usiłuje idealizować w  kierunku pew­
nych stworzonych z góry kanonów 
artystycznych, ale stara się przede- 
wszystkiem o objektywną prawdę w y­
razu. Jest to równocześnie interpre­
tacja jedyna na prawdę możliwa w 
duchu dobrze zrozumianej współcze­
sności, którą cechuje na każdym kro­
ku dążenie do prawdy. T o  też na pe­
wne nie wszyscy słuchacze dojrzeli do 
tego rodzaju interpretacji m uzyki 
Chopina, niektórzy mogą się z nią na-

TECH Ń ICZN Y Stanisława Petelaka Lwów
pl. K rakowski 4 przyjmuje od 9 do 1 

od 3 do 6. — U lgi w  spłatach.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 1  kw ietn ia.

L W Ó W  (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  
R O G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. 20.00: Pogadanka 
literacka p. Id y  W ieniew skiej. 1 S-3 S : L w o w ­
ski kw adrans harcerski. 2 2 .3 5 : „E le m e n ty
b olszew ickie w  literaturze ro sy jsk ie j"  p re ­
le k c ja  d r . Zdziś. Żygulskiego.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja  sygnału  czasu 
z  O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar­
szaw ie, hejnału  z  W ieży M arjackie j w  K ra ­
kow ie. O dczytanie program u na dzień bieżą­
c y . —  1 2 .1 0 :  K o n cert z p ły t gram ofonow ych . 
P ły ty  z  firm y  K aim  i Syn  we L w o w ie , u l. 
K o pern ik a  1 1 .  —  13 . 10 :  T ransm isja  z W a r­
szaw y. K o m u n ik at m etooro log iczny. N astępnie 
d. c . kon certu  z p ły t g ram ofonow ych . 13 .2 5  
do  14 .2 0 : P rzerw a. —  14 .2 0 : T ransm isja  z
W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. 14 .4 0 : 
T ran sm isja  z W arszaw y. O d czyt dla m atu rży- 
stów  p. t. „ Ja n  K o ch an o w sk i" (dział „L ite ­
ra tu ra ")  w ygłosi p ro f. K o n rad  G ó rsk i. 15 .0 0 : 
T ran sm isja  z w arszaw y. O d czyt dla m atu rzy­
stów  p. t. ,,P rz y cz y n y  ’ rielkiej R ew o lu cji 
fra n cu sk ie j"  (dział „H is to rja ")  w ygłosi p ro f. 
Jan u sz  Iw aszkiew icz. —  15 .2 0 : M uzyka z p łyt 
gram ofonow ych . —  1 y.3 5 : L w o w sk i kw adrans 
harcersk i. —  15.50:- T ransm isja z K rak o w a. 
„O  angielskiej służbie in fo rm acy jn e j" w ygł. 
d r. W . O rm ick i. —  16 .10 : T ransm isja z W a r ­
szaw y. K o m u n ik at dla żeglugi i ryb ak ó w . —  
16 .1 5 :  T ransm isja z W arszaw y. K w adrans dla 
najm łodszych : „W ielk an o c  się zb liża" opow ie 
Ju lja n  K rzew iń sk i. Program  dla dzieci star­
szych : „Z a g ad k i i sz a ra d y " pod yktu je  p. H en ­
ry k  Ładosz. —  16 .4 5 : K on cert z p ły t gram o­
fo n o w ych . —  16 .5 5 : Pogadanka o perkalikach  
p. Skoczylasow ej. 1 7 .10  —  I 7 . t 5 : P ły ty . —  
1 7 . 1 5 :  T ransm isja  z K rak o w a, „O  polskim  k o ­
n iu " opow ie pro f. Z . Ja n k o w sk i. —  17-4 5 :
T ran sm isja  z W arszaw y. K o n cert p o p u larn y 
w  w ykon an iu  ork . P. R .  pod dyr. Jó z e fa  
O zim ińskiego. —  18 .4 5 : R ozm aitości. —
19 .10 :  T ransm isja z W arsza w y . S k rz y n s a
p ocztow a roln icza, korespondencję bieżącą 
o m ó w i inż. W acław  T a rk o w sk i. G iełda ro ln i­
cza. —  19 .2 5 : T ran sm isja  z  W arszaw y. U w agi 
i w skazów ki d la  d etektorow iczów  —  wygłosi 
inż. Znan iecki. —  19-30: P ły ta  gram ofonow a. 
*9 .3 5 ; O dczytanie program u na dzień nastę­
pn y. —  19 .40 : T ransm isja  z W arszaw y. P r a ­
sow y D ziennik R a d jo w y . —  19 .5 5 : P łyta  gra­
m ofonow a. —  20.00: Pogadanka literacka p. 
Id y  W ieniew skiej. —  2 0 .15 : T ransm isja z
W arszaw y. K w adran s literack i Je rz y  Leferistre- 
„ Z  życia  św. F ran ciszk a". —• 20 .30 : T ra n s­
m isja z Poznania. K o n cert chóru  K atedralnego 
pod dyr. ks. G ieburow skiego. —  2 1 .4 5 : T ra n s ­
m isja z  W ilna. S łuch ow isko  pt. „M anw anta- 
ra “ . —  2 2 .15 :  T ransm isja z  W arszaw y. K o n ­
cert. —  2 2 .3 5 : „E le m e n ty  bolszew ickie w  l i ­
teraturze rosyjsk iej przed r. 19 14 “  prelekcja- 
d r. Zdzisław a Żygulskiego. —  22 50 —  23.00 : 
T ransm isja  z W arszaw y. K o m u n ikaty.

Szkło, Porcelanę, K ryształy
FS»S ALEKSANDER O N Y Ś K O
ol. Halicka 2 0  ( r ó j  W ałowej) T e ł .  6 9 - 7 5

wet nie zgodzić, ale każdy musi bez 
zastrzeżeń uszanować ten olbrzym i 
wysiłek artysty i pogłębienie powie­
rzonego- mu zadania, każdy musi przy­
znać, że wnosi on -nowe i trwale war­
tości, które ukazują nam tę m uzykę 
z nowej, nieznanej strony.

T o  samo pogłębienie ujęcia zarów ­
no od strony emocjonalnej, jak i inte­
lektualnej, cechowało' interpretację 
Chaconny Bacha, zaś ogół publiczno­
ści porwało przedewszystkiem techni­
cznie i muzycznie s-konczone w ykona­
nie utw orów  Albeniza, Ravela i Pro­
kofiew a (naddatki), nastrojowe obraz­
ki Debussy‘eg-0- i mistrzowskie M azur­
ki Szym anow skiego.. W ykazał w  nich 
Drzewiecki bogatą skalę zróżnicowa­
nia uzdolnień odtwórczych i niezwykle 
poważny ton swych zamierzeń arty­
stycznych, który cały zasób swych u- 
miejętności technicznych stawia zaw­
sze w służbie wyższych celów. Te po­
szczególne w alory techniczne mieliśmy 
zresztą sposobność om ówić z racji po­
przednich występów prof. Drzewiec­
kiego we Lwowie. Dziś zajęliśmy się 
problemami jego sztuki odtwórczej ze 
strony ogólniejszej; mają one naczelne 
znaczenie dla współczesności, i dlate­
go dłuższe ich omówienie uważaliśmy 
za konieczne, choćby źe względu na 
publiczność naszą, niezawsze otrzy­
mującą orjentację objektywną i z du­
chem tej współczesności zgod'ną.

Dr. Stefanja Łobaczewska.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 405/30. Zarządow i Żyd ow sk ie j G m in y 
W yzn an io w ej w  R o h atyn ie  zaginęły 4 % Esty 
zastaw cze byłego B anku  krajow ego we L w o ­
w ie S. I. N r . 3 3 13  i 7292 każdy po  100 koron , 
S. II. N r . 10 4 3 1 ,  19 37 5 , 22243, 22244 k ażd y  
po 200 k o ro n , S. III . N r . 16326 , 16 32 7 , 16328 
k a ż d y  na 1000 k o ro n , S. IV . N r . 3 I 0 > na 5000 
k o ro n  —  w szystkie w inku low ane w  Banku 
G ospodarstw a krajow ego O ddział we Lw ow ie 
po N r . w in ku lacy jn ym  2046. W zyw a się po­
siad aczy i interesow anych do  zgłoszenia sw ych 
p raw  do  jednego roku. P-o tym  czasokresie 
Sąd uzna pow yższe listy zastawcze za u m o ­
rzone. 27^4

Sąd ok ręgo w y.
L w ó w , 20 s tycz raja 19 3 1 .

T . 88/31. M ichalinie H ublow ej we L w o ­
w ie  zaginął dow ód zastaw ow y N r . 2489 B a n ­
k u  Polskiego. W zyw a się posiadacza i in te­
resow anych  do zgłoszenia sw ych  praw  do  6 
m iesięcy. Po tym  czasokresie Sąd uzna książe­
czk ę  tą za um orzoną. 2786

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 24 m arca 19 3 1.

T . 1 15 /3 0 . D yskon tow em u B ankow i Sp ó ł­
dzielczem u w  B rodach  w  likw id acji, zaginęły 
k u p o n y  od 4 14%  listów  zastaw nych  A k c y j­
nego Banku H ipotecznego we L w o w ie  na o- 
kaziciela opiew ających a to N r . 1083 w artości 
nom inalnej 1000 zł. i N r. 1666, 16 72 , 16 72 , 
10693 i 10694 w artości nom inalnej po 100 zł. 
m ianow icie k u pon y płatne N r .  12  1 m aja
19 3 1 ,  N r . 13  1 listopada 19 3 1 ,  N r . 14  1 m a;a
19 3 2 , N r . 15  1 listopada 19 32 , N r . 16  1 maia
1 933 , N r . 17  1 listopada 19 3 3 , N r , 18  1 maja
1934 , N r . 19  1 listopada 1934 , N r . 20 1 m aja
19 35 , N r . 2 1  1 listopada 19 35 , N r . 22 1 maja
1936 , N r . 23 1 listopada 19 36 , N r . 24 1 m aja
19 37 , N r . 25 1 listopada 19 37 , N r . 26 1 m aja
1938 , N r . 27 1 listopada 1938 , N r , 28 1 m aja
1939 , N r . 29 1 listopada 1939 , N r . 30 1 m aja
1940, N r . 3 1  1 listopada 1940, N r . 32 1 m aja
19 4 1, N r . 33 1 listopada 19 4 1,  N r . 34 1 m aja
1942, N r . 35 1 listopada 194 2, N r . 36 1 maja
194 3, N r . 37 1  listopada 194 3, N r . 38 1 m aja
1944, oraz ta lonów  do każdego listu zastaw n e­
go  z term inem  1 czerw ca 1944- W zyw a się 
posiadacza i interesow anych do zgłoszenia 
sw ych  praw  do 6 m iesięcy. Po tym  czasokresie 
Sad uzna pow yższe listy  zastawne za um o­
rzone.

Sąd okręgowy.
L w ó w ,  1 7  lutego 193 1-

II. N c . 22/30/2. N a  w niosek F irm y  Sel- 
b iger i H irsch berg  w  G dańsku jako rem i- 
ten tk i zarządza się postępow anie celem  um o­
rzenia w eksla na k w o tę  30 d o larów  U . S. AL, 
w ystaw ionego  w  R u d n ik u  dn ia 17  w rześnia 
1929 na zlecenie w ym ienionej F irm y, płatnego 
w  R u d n ik u  6 styczn ia  1930 , akceptow anego 
przez Sane Schliisselberga w  R u d n ik u , k tó rv  
to  w eksel m ial zaginąć. W zyw a się posiada­
cza tego w ekslu, by do  dni 60 od ogłoszenia, 
tj. d o  dnia 3 1  maja 19 3 1  zgłosił się w  tym  
Sądzie i przed łożył w eksel, w  przeciw nym  r a ­
zie uzna Sąd po upływ ie tego term inu weksel 
za um orzon y i bez znaczenia. 28 10

Sąd grod zki, O ddział II.
N isko , 25 m arca 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. 866/28. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­

sek B ry g id y  C y ro n  stron y egzekw ującej o d ­
będzie się dnia 30 kw ietn ia  19 3 1  o godz. 10  
przedpołudniem  w  biurze N r . 39 na zasadzie 
zatw ierdzonych  w a ru n kó w  licy ta c ja  następu ją­
cych  realności: Księga gruntow a Sędziszów,
połow a w h l. 709. W artość szacunkow a z p rzy - 
należnościam i: 3690 zł. 79 gr. N ajn iższa o- 
fe r ta : 2460 zł. 52 gr. Księga grun tow a Sę­
dziszów : 1/4 cz. w h l. 140 z budynkiem . W ar­
tość szacunkow a z prźynależnościam i 1 1 1 8  zł. 
N ajn iższa  o fe rta : 745 zł. 04 gr. Pon iżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 2679-3 

Sąd grodzki, O ddział II.
R o p czyce , dnia 18 lutego 19 3 1 .

E . 320 T 9 . Strona zobow iązana Ja n  D unin 
B o rk o w sk i w łaściciel dóbr Zam ieszkały _ we 
L w o w ie  ul. Z ygm un to w ska 1. n .  E d y k t lic y ta ­
c y jn y  o ra z  w ezw anie1 do zgłoszenia w ierzy­
telności. N a  w niosek w ierzyciela Skarbu  P a ń ­
stw a przez P ro k u rato rję  G eneralną R z p . P. 
O ddz. we L w o w ie , odbędzie się dnia 6 maja 
19 3 1  o godzinie 10  przedpołudniem  w tut. 
Sądzie b iuro N r . 63 na zasadzie niniejszem  
zatw ierdzonych  w a ru n kó w  licy ta cy jn y ch , lic y ­
tacja 531/840 części m ajętności G ród ek  w hl. 
4 ks. gr. tut. Sądu dla w iększych posiadłości 
prow adzon ych . D obra te obejm ują: gruntu
ogólnego obszaru 469 ha., 9 a r . 54 m., a  m ia­
now icie a) budow lane 2 h. 26 ar. 99 m „ b) 
ogrod y i park p o łączony 6 h. 17  ar. 29 m ., ć) 
role 346 h. 29 ar. 40 m. d) lasy 1 1 4  ha. 35 a r . 
66m. L asy przedstaw iają się jako ścianki, 
drzew ostan przew ażnie grab z m ałą dom ie­
szką dęba. D o m ajętności tej należy p iętro w y 
pałac m urow any z kam ienia i cegły, k ry ty  
dachów ką o 18 pokojach , k tó ry  z powodu 
częściow ego zniszczenia nie zam ieszkały, o raz 
budynki adm inistracyjne i gospodarcze jako- 
też gorzelnia kom pletnie urządzona. W artość 
szacunkow a m ajętności w raz z p rzyn ależy- 
tościam i w ynosi 702902 zł. 95 gr. a m ian ow icie: 
a) w artość grun tów  499.166 zł. 95 gr., b) bu­
d y n k ó w  z urządzeniem  gorzelni 20 3.737  zł. 
N ajn iższa o ferta  w ynosi 468.601 zł. 96 gr. po­
niżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 2774

Sąd o kręgo w y.
C zo rtk ó w , dnia 5 m ara 19 3 1 .

E . 5916/26 —  3530/29. E d y k t licytacy jn y . 
D nia 13  m aja 19 3 1  o  godzina 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  w ym ienionym  Sądzie w  biurze 
N r . IV . licytacja  realności 1/8 części w h l. 36

i 3/24 części w h l. 54, 9 1 ,  92, 93, 94, 9 ), 9.6, 
100. 206, 232, 233 gm. H ołosko  w ielkie. W a r­
tość szacunkow a w raz z przynależnościam i: 
338 33 .7y zł. N ajn iższa o fe rta : 2 2 .5 5 5 .16  zł. 
Pon iżej najniższej o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 
W arun ki licytacy jne i inne dokum enta p rze j­
rzeć m ożna w  Sądzie. 2759

Sąd p ow iatow y zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 9 m arca 19 3 1 .

E . 2 19 2 2 9 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 6 
m aja 19 3 1  o godz. 9 przedpoł. odbędzie się w 
w ym ien ionym  Sądzie w  b iurze N r . IV . lic y ­
tacja realności w hl. 92 1 gm . Zniesienie (rea l­
ność z fa b ry k ą  octu). W artość szacunkow a 
w raz  z p rzynależytościam i: 7 75 7 i_ zł. N a jn iż ­
sza o ferta : 38785.50 zł. Poniżej najniższej o fer­
ty  sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacy jne 
i inne dokum enta przejrzeć m ożna w  Sądzie.

Sąd po w iatow y zam iejski, O ddział IV .

L w ó w , dnia 2 m arca 19 3 1 .  2760

E . 472/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 20 
m aja 19 3 1  o godz. 9 przedpołudniem  odbędzie 
się w  w ym ien ionym  biurze N r . IV . licytacja  
realności w hl. 378 gm. Z im na W oda (pb. z 
budynkam i). W artość szacunkow a w raz z p rz y ­
należytościam i: 175 7 0  zł. N ajn iższa o fe rta :
8785 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. W arunki licytacy jne i inne d o ­
kum enta przejrzeć m ożna w  Sądzie. 276 1

Sąd p o w iatow y zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 6 m arca 19 3 1 .

E . 2400/28. E d y k t licytacy jny .. D n ia  15  
kw ietn ia  19 3 1  o godz. 9 przedpoł. odbędzie sie 
w  w ym ien ionym  biurze N r  IV . licytacja  re­
alności w h l. 4 17  gm. Z am arstynów  (pb z bu­
dynkam i). W artość  szacunkow ą w raz z p rz y ­
należytościam i: 20.960 zł. N ajn iższa o ferta : 
1 14 7 3 .3 4  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sp rze­
daż nie nastąpi. W arun ki licyta cy jn e  1 inne 
dokum enta przejrzeć m ożna w  Sądzie. 2762

Sąd p o w iatow y zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 3 1  styczn ia 19 3 1 .

E. 1557/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 1  
kw ietn ia 19 3 1  o godzinie 10  rano odbędzie 
się w  Sądzie tutejszym  licytacja  realności lw h . 
547 a) gm iny T u ch ó w . W artość szacunkow a 
3880 złotych . N ajn iższa oferta_ 2020 złotych . 
P ro to k ó ł oszacowania, w aru n ki licytacy jn e i 
inne dokum enta przeglądać m ożna w- godzi­
nach urzędow ych w  biurze N r . S. 2S04

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , dn ia  16  lutego 19 3 1 .

E. 3252/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io ­
sek B enjam ina K n oblich a z R a w y  R u sk ie j 
odbędzie się dnia 24 kw ietn ia 19 3 1  godzina 8 
rano  w  biurze oddziału egzekucyjnego N r . 10  
licytacja  niew ydzielonej p o łow y realności w hl. 
523 gm . L u bycza K niazie. N ajw yższa oferta 
576 zł. P ro to k ó ł oszacowania, w aru n ki lic y ­
tacy jne do  przeglądu w  Sądzie. 2802

Sąd grodzki, O ddział V I.
R a w a  R u ska, dnia 12  m arca 19 3 1 .

E. IV . 29121/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek Fran ciszka Pelczara w  K orczyn ie  
odbędzie się dnia 7  kw ietn ia  19 3 1  o godzinie 
9 rano w  biurze N r . 14 , II  p iętro  licytacja  
realności lw h. 378 gm. k at. K o rczyn a o łącz­
nym  obszarze 2 m. 10 3 1  m. k w . W artość 
szacunkow a z przynależnościam i 2550 zł. 72 
gr. N ajn iższa o ferta 1702 zł. Poniżej najniż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 2807

Sąd grodzki.
K rosno, 27 lutego 19 3 1 .

E . 55/30. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw a­
nie d o  zgłoszenia w ierzytelności. N a  w n io ­
sek Markusia H ollosch u tza w  Leżajsku  odbę­
dzie się dnia 16  kw ietn ia  19 3 1  godzina 9 rano 
biuro N r. 16  licytacja  ca łych  realności lwh. 
1 1 9  gm. G illersh of, oszacowana z przynależ­
nościam i ma 3 1.7 5 0  zł., najniższa o ferta  16 .575 
z ł., oraz lw h. 13 3  gm . G illersh of, oszacowa­
na z  przynależnościam i na 6.050 zł., najniższa 
o ferta  4033 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sp rze­
daż nie nastąpi. 2808

Sąd grodzki, Oddziial III.
L eżajsk , dnia 16  lutego 19 3 1 .

E- 784/30. E d y k t licytacy jn )' oraz w e­
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  w n io ­
sek M arkusa H olloschutza w  Leżajsku odbę­
dzie się dnia 16  kw ietn ia 19 3 1  godzina 10 
rano, b iuro  N r . 16  licy ta c ja  całej realności 
lw h. 25:50 gm . Leżajsk , oszacow anej z p rz y n a ­
leżnościam i na 3559 zł. N ajn iższa oferta 1840 
zł. Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 2809

Sąd grodzki, O ddział III .
Leżajsk , dnia 16  lutego 19 3 1 .

E . 1835/30. E d y k t licy ta cy jn y . W  spra­
wie egzekucyjnej Inż. W incentego Janusza 
przeciw  lik o w i Petrun iak  Ilk a  o 1000 zł. zpn. 
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie dnia 15  kw ie­
tn ia  19 3 1  licytacja  w schodniej p o łow y placu 
bud. i ogrodu, graniczących od wschodu do 
D m y tra  Petrun iaka, od zachodu do sp. Iw ana 
K ow cuna, od pó łn ocy do potoka, od p o łu ­
dnia do drogi gm innej w  gm inie H aw ry lak , 
oraz p o ło w y ch aty i stajni zobow iązanego w ła­
snych , o w artości szacunkow ej 980 zł. N a j­
niższa o ferta  w ynosi 673 zł. 20 gr., poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W zyw a się w szyst­
k ich  w ierzycieli rzeczow o upraw nion ych  do 
zgłoszenia sw ych  praw , dotyczących  p o w y ż ­
szej realności. 2 8 11

Sąd grodzki, O ddział I.
O bertyn , dnia 15  m arca 19 3 1 .

E . 380/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
kw ietn ia  19 3 1  godzina 9 rano b iuro N r , 8 
odbędzie się licytacja  realności lw h. 659 gm i­
n y  Sieniaw a, ocenionej na 5 16  zł., lwh. 660 na 
2 4 10  zł. N ajn iższa o ferta lw h. 659 w ynosi 
344 z ł.i lw h. 660 w ynosi 1606 zł.

Sąd grodzki. 28 13
Sieniaw a, 25 m arca 19 3 1 .  ;

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 779 0/31. E d y k t. Sąd A p e lacy jn y  we 

Lw ow ie w d ro ż y ł postępow anie sprostow aw cze 
celem  odnow ienia zniszczonej księgi gru n to ­
wej Sądu grodzkiego w  C h od orow ie dla g m i­
n y  K niesioło i  w zyw a interesow anych, by 
roszczenia z  § 7  u staw y N r . 96 dzup. z  r. 
18 7 1  zgłosili w  tym  Sądzie grodzkim  do 15  
lipca 19 3 1 .  27 18 -3

L w ó w , 23 m arca 19 3 1 .

S P A D K I .
A . 98/30. E d y k t. A n n a P y te l z N ag o - 

szyna uznana za zm arłą r. 19 14 . W zyw a się 
jej k rew n ych  niew iadom ych z  pobytu  W o j­
ciecha P y tla , Jó z e fa  P y tla  aby praw a swe do 
spadku do tutejszego Sądu zgłosili w  ciągu 
ro k u  w  przeciw nym  razie rozp raw a spadkow a 
odbędzie się ty lk o  p rzy  udziale tych  dziedzi­
ców , k tó rzy  praw a swe zgłoszą i w ykażą.

Sąd grodzki, O ddział I.
Dębica, dn ia  26 sierpn ia  1930 . 275S

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 128/30/24. Sp raw a postępow ania u- 

godowego do m ajątku  dłużnika R o m a n a C h a­
łupnika -w O św ięcim iu ul. P a rk o w a 1 .  Z atw ier­
dza się ugodę zaw artą  na oudjencji ugodow ej 
w  Sądzie grod zkim  w  O św ięcim iu w  dniu 3 
lutego 19 3 1  m iędzy w ierzycielam i u god o w y­
mi a dłużnikiem . 2752

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 24 lutego 19 3 1 .

Sa I. 128 /30/1. E d y k t. W skutek w niosku 
dłużnika R o m an a C hałupnika w  O święcim iu 
ul. P ark o w a N r. 1 otw iera się ,w  m yśl 5 1 
u. postępow anie ugodowe. K om isarzem  u g o ­
dow ym  ustanaw ia się p. d ra  G ałuszkiew icza 
k iero w n ika  Sądu pow iatow ego  w  O święcim iu 
a zarządcą u god ow ym  p. A brah am a Ziegm ana 
w  O św ięcim iu ul. K o le jow a. W zyw a się w ie­
rzycieli ab y  swoje w ierzytelności zgłosili do 
dnia 1 grudnia 1930  w  Sądzie p ow iatow ym  w  
O św ięcim iu. A ud jencję  ugodow ą w yzn acza się 
w  Sądzie pow iatow ym  w O św ięcim iu b iuro 
p. N aczeln ika Sądu na dzień 16  grudnia 1930  
godzina 10  rano. 2753

Sąd o k ręg o w y , W ydział I.
W adow ice, dnia 5 listopada 1930 .

Sa 6/31/20. W  praw ie egzekucyjnej p. D a­
wida B lan ka, kupca w  Brodach. N a d  zm ie­
nioną przez d łużnika propozycją ugodow ą, a 
tp. na 3 5%  pretensji kap ita ło w ych  zpn. w y ­
znaczy się audjencję na dzień 17  kw ietn ia 
19 3 1  godz. 10 -ta  B iu ro  26 tut. Sądu. 2756 

Sąd grodzki.
B ro d y , dnia 20 m arca 19 3 1 .

Sa 10 /3 1/36 . W  sp raw ie  ugodow ej K aro la  
Sonnenscheina kupca we L w o w ie  Ż ółk iew ska 
59, odracza się audjencję ugodową na 23 k w ie­
tn ia  19 3 1  godz. 1 0 S.  22 tut. Sądu R u to w - 
skiego 13 . 2777

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 17  m arca 19 3 1 .

Sa 94/30. Postępow anie ugodowe Stefana 
Legięcia w  G w oźn icy  górnej Sa 94/30 za­
stanaw ia się (nieprzyjęcie ugody przez w ie­
rzycieli). 2795

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , 17  styczn ia 19 3 1 .

Sa 10 / 3 1. E d y k t u godow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
A ndrusia G erycza ro ln ik a  w  D ulibach. K o m i­
sarz ugod ow y Pan K leszczyński N aczeln ik  
Sądu grodzkiego w  C hodorow ie. Zarządca u- 
god ow y Pan dr. B un ik iew icz  w  C hodorow ie. 
A u d jencja do zaw arcia ugody m iędzy dłużni­
k iem  a jego w ierzycielam i w  Sądzie grodzkim  
w  C hodorow ie dnia 29 kw ietn ia 19 3 1  o godz. 
9 ^przedpołudniem . Do tego Sądu należy zgło­
sić swe w ierzytelności d o  dn ia 22 kw ietn ia 
19 3 1-  27 66

Sąd o k ręg o w y .
B rzeżany, 18  m arca 19 3 1 .

S. 4 /3 1. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego i ed ykt k o n k u rso w y. Zastanow ienie 
postępow ania ugodowego C haim a Zelłnera w 
Łańcucie I. Sa 102/30 (odm ówienie przysięgi 
1 n ieprzyjęcie ugody) i rów noczesne otw arcie 
konkursu  do m ajątku  tegoż C haim a Z elłnera 
w  Łańcucie. K om isarz ugod ow y D r. A lek san ­
der O siow ski, naczelnik  Sądu grodzkiego w  
Łańcucie. Zarządca m asy D r. Salom on 
H erbst, adw okat w  Łańcucie. P ierw sze zgro ­
m adzenie w ierzycieli w  Sądzie grod zkim  w 
Łańcucie biuro N aczeln ika dnia 9 m arca 19 3 1  
o godz. 10  przedpołudniem . C zasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 1 7  m arca 19 3 1 .  
A u d jencja  rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 
3 1  m arca 19 3 1  o godz. 10  przedpołudniem .

Sąd okręgow y.
R zeszów , 18 lu tego  19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O ,
T . 96/30/3. A leksander T u rcz y n  u ro d zon y 

dnia 7 m arca 1900 w  Iw aczow ie górn ym  po­
w iat T arn o p o l żołn ierz arm ji ukraiń skiej za­
ginął w  niew oli polskiej 19 19  roku . N a  prośbę 
brata jego F ilip a  w draża się postępow anie ce­
lem  uznania za zm arłego i w zyw a się, ażeby 
u °  1 roku  zaw iadom iono Sąd lub ku ratora 
adw. dr. Landcsa w  T arn o po lu  o zagin ionym . 

Sąd o kręgo w y, .W ydział I.
T arn o p o l, dnia 27 sierpnia 1930. 9007/30

. T . 83/30/3. Ja n  K w o lik  urodzon y 23 p a ź ­
d ziern ika 1872  w  T arn o p o lu  w yem igrow ał w  
roku  19 13  do A m ery k i gdzie m iał um rzeć 
w  roku  1920. N a  prośbę córk i jego M ichaliny 
zam. T erleck ie j w draża się postępow anie ce­
lem uznania za zm arłego i w z yw a  się, ażeby 
do x roku  zaw iadom iono Sąd lub k u rato ra  
adw . dra R oth stein a w  T arn opo lu  o  zagin io­
nym . 9004/30

Sąd o k ręg o w y , W ydział I.
T a rn o p ł, dnia 27 czerw ca 1930.

T . 85/30/3. A dam  H otm an u rodzon y 10  
m arca 1876  w  O stalcach pow iat T arn o p o l 
p o w o łan y w  czasie ogólnej m obilizacji do w o j­
ska austrjackiego  zagin ął na fro n cie  w łoskim . 
N a  prośbę żony jego M arji w draża się p o ­
stępow anie celem  uznania za zm arłego i w z y ­
w a się, ażeby d o  6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub ku rato ra  adw. d r . R oth stein a w  
T arnopolu  o zagin ionym . 9005/30

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arnopol, dnia 28 sierpnia 19 3 1 .

T . 93/30/3. A ndrzej M yc  u ro d zon y 30 
grudnia x88i w  K urn ikach  szlachcin ieckich  
p ow iat T arn o p o l pow ołany w  czasie o gólnej 
m obilizacji do  35 p. ob rony k ra jo w ej zaginął 
na w ojn ie. N a  prośbę brata jego Paw ła w d ra­
ża się postępow anie celem  uznania za zm arłego

i w zyw a się, ażeby do  6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub k u ratora  ad w . dr. R oth stein a w  T a r ­
nopolu o zagin ionym . 9006/30

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 27  sierpnia 1930.

T . 134/30 . W drożenie postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego. M arcin Z iom ek ,u- 
rod zon y 27/10  1897 we W oli m ieleckiej, pow . 
M ieiec, syn Stanisław a i  M arjan n y Bęk , jak o  
żołn ierz b. austr. 40 p. p., oraz uczestn ik  w o j­
ny św iatow ej, na froncie  rosyjsk im  w  r. 19 16  
bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o u- 
dzielenie tut. Sądow i lub jego k u rato ro w i 
D row i Fusiarskiem u, ad w okatow i w  T arn o w ie , 
w iadom ości o zagin ionym , zaś poszukiw anego 
M arcina Z io m k a w zyw a się, ab y  tut. Sąd u- 
w iadom ił o swem  życiu  od dn ia  ogłoszenia 
tego edyktu  d o  6 m ieięcy. 2634

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 2 1  lutego 19 3 1 .

T . 172/30. A n ton i T ym oczk o , u ro d zon y 
1896' w  G ród k u  jag ie lloń skim , zginął w  R o ­
sji. Celem  uznania go za zm arłego w z yw a  się, 
a b y  do roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim Sądow i. 2536

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 30 m aja 1930.

T . 366/30. T y m k o  Łeszczyszyn , u ro d z o ­
n y  1874 w  R z yczk ach , zginął jako żo łn ierz 
austrjacki. Celem  uznania go za zm arłego 
w z yw a  się, aby do pół roku  od dnia ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o  nim  Sądow i.

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 24 października 1930 . 2 537

T . 4 3 1/30 . A lek sy  Ł ew k iw , urodzon y 
1895 w  B łyszczyw odach , zginął jako żo łn ierz  
ruski. Celem  uznania go  za zm arłego w z yw a  
się, aby do roku  od dnia ogłoszenia u d zie­
lono w iadom ości o n im  Sądowi. 2538

Sąd okręgow y.
L w ó w , 17  grudnia 1930.

T . 434/30. G rzego rz  K u ć, u rod zon y 1890 
w  K rzew icy , zginął jak o  żo łn ierz au strjacki. 
C elem  uznania go za  zm arłego w z yw a  się, 
aby do  pól roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o nim  Sądow i. 2339

Sąd okręgow y.
L w ó w , 15  styczn ia 19 3 1 .

T . 220/30/4. Stanisław  Schm idt, u ro d z o ­
ny 2 kw ietn ia  1888 w  Poborcach , pow . R u d ­
k i, p ow ołan y został w  roku  19 14  do 89 p. p. 
au strjackie j, brał udział w  roku  19 16  w  w al­
kach na W ołyn iu , gdzie zaginął, p raw d o po ­
dobnie zm arł. N a  podstawie ustaw y z  d n ia  
3 1  m arca 19 18  N r  128  dzpp. w d raża się p o ­
stępow anie celem  uznania go za zn ibrlego. 
W ydaje się przeto  ogólne w ezwanie, a b y  u - 
dzielono Sądow i w iadom ości o p ow yż w y m ie­
nionym . Sąd na ponow ną prośbę po dniu 
20 czerw ca 1930  rozstrzygn ie  o uznaniu za  
zm arłego. 2?

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 20 styczn ia  19 3 1 .

T . 164/28/3. M ichał G abora, syn Ł u cz- 
k a , z N o w o szyc , pow iat Sam bor, po w o łan y w  
roku  19 14  do  w o jska austrjackiego , zaginął 
na w ojn ie. 'W zyw a się, a b y  udzielono w iad o­
m ości o nim  do  6 m iesięcy. C hodzi o uznanie 
go za zm arłego. 2 5 7 1

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 9 listopada 1928.

T . 139/29/4. Jan  Stasienko s. Fran ciszka 
z N ow osió łek  oparskich, zaginął na w ojn ie. 
W zyw a się, aby udzielono Sądow i w iadom o­
ści o  w ym ien ionym  do 6 m iesięcy. C h o d z i 
o uznanie za  zm arłego. 2574

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 9 sierpnia 1929.

T .  239/30/4. W asyl K u p czak  z  gmfiny 
Burcze, p o w o łan y w rok u  19 18  do w ojska 
ukraińskiego, z  w ojska tego do dom u więcej 
nie w ró cił i znaku życia dotychdazs o  sobie 
nie dał. W draża się postępow anie celem u- 
znania go za  zm arłego. 'W ydaje się przeto  
ogólne wezw anie, aby udzielono Sądowi w ia­
dom ości o p ow yż w ym ienionym . Sąd na 
ponow ną prośbę po dn iu  26 czerw ca 19 3 1  ro z ­
strzygn ie  o uznaniu za zm arłego. 2573

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 26 styczn ia 19 3 1-

T . 78/30. W drożenie postępow ania celem  
uznania za zm arłego. Jan  R y b a , u r o d z o - -  
18/4 1878 r. w  L u bczy , pow. Pilzno, syn 
Jó z e fa  i M arji z H eretyk ó w , jako  żo łn ierz  
b . austr. 57 p. p. oraz uczestnik w o jn y  św ia­
tow ej, w  niewoli włosKiej w  r. 1 9 1 7  bez w ie­
ści zaginął. W zyw a się każdego o udzielenie 
tut. Sądowi lub jego k u ra to ro w i D ro w i F i- 
schow i, adw okatow i w  T arn o w ie , w iadom ości 
o zaginionym , zas poszukiw anego Ja n a  R y b ę  
w z yw a  się a b y  tut. Sąd  u w iadom ił o sw em  
życiu  od dnia ogłoszenia tego ed yk tu  d o  6 
m iesięcy. 2(J6j

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł I.
ia r n ó w , dn ia  14 listopada 1930.

2570



Str. 8
K = S

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 31 marca 1931. Nr. 74 
= = a

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

W arszawa, 30 marca 1931
Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank Kredyt. 
B. Zw. Sp . Zar 
Puls
Bank Polski
D ąbrow a
S iła  i światło
Spiess
Cukier
W ęgiel
Norblin
4 %
5%

108’— Modrzejów T —
108-— Ostrowiec B. 4 3 0 0
110-— Sole potas. 9 0 - -

65 00 Starachowice 1212
5 6 ' - Częstocice 30-00

132-50 Syndykat roln. 1 0 -
42-50 Zieleniewski 30-50
65'— Zawiercie 3 8 - -
80 '— Haberbusch 102-—
28-50 Borkowski 3- —
32-50 Bank Mołop. 27-—
34-50 Klucze — •—

pożyczka inwestycyjna 93’50 
pożyczka dolarow a 46'00

5 %  pożyczka konwersyjna 49' —
3 %  pożyczka budowlana 45’—
5 %  pożyczka kolejowa 1920 r. 46 '—
6 %  pożyczka dolarowa 1920 74 ’50 
7%  pożyczka stabilizacyjna 84 '—
8 %  listy zastawne Banku G osp. K raj. 94'— 
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94 '—
8%  obligacje Banku G osp. K raj. 94 '—
10%  pożyczka kolejowa stabilizac. 104'—

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 30 m arca 1931 

Dolary S t. Zj. 8 '91'50 Bukareszt 5'31'00 
Belg ja 124'03'00 Franki fr. 34'92'2S 
Holandja 357 '58 '— Sztokholm 239'05'— 
Londyn 43'33 '— G dańsk (of.) 173-40' — 
Nowy Jo rk  8'91'02 Kopenhaga 239 05 '— 
Paryż 34'88'50 Praga 26'42'50
Szw ajcarja 171'60'— Wiedeń 125-4000
Włochy 46-72-50 Berlin 2 1 2 5 2  -

OGŁOSZENIA.
W zyw a się wierzycieli TO W . K R E D Y T . 
D L A  H A N D L U  I PR ZEM . W E LW O W IE
0 zgłoszenie sw oich pretensji najdalej do  dnia
1 lipca 19 3 1 ,  do rąk lik w id a to ra  H erm ana

Teichera w  R u d ka ch .  5 1 1

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
wają ból, swędzenie, krwawienia 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.
FA BRYKA  CHEM.-FARM.
1. W E t K I i S I M I E  W WARSZAWIE

Z a k ła d  D en ty  styczno-Techniczny

FRANCISZEK WYDERKA
Lwów, ul. Łyczakowska 58. Ordynuje od 9-1 i od 3-6

S a m o w i i t a r u M i  111
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, gro­
bowce i portale z granitów i labradorów  szw edz­
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilicbowska.

Nowy podział terytorjalny Kasy Chorych miasta Lwowa.
W  zw iązku  z rozszerzeniem  granic m. L w o w a i w skutek tego przyłączenia 

części tery to rju m  daw n ej Pow iatow ej K asy  C h o rych  do m iejskiej, podaje się do  w iado­
m ości zain teresow anych, iż od dnia 1 kw ietn ia br. obow iązyw ać będzie następu­
ją cy  podział te ry to rja ln y  K asy  C h o rych  m, L w o w a :

I. Przych od nia  N r . 1, p rzy  ul. K ró lo w ej Jad w ig i 4 dla ubezpieczonych z a ­
m ieszkałych na Lew andów ce, B ogdanów ce, G ród eckie j z otoczeniem  D w orca gł. i bocz­
nych , P otockiego  i L istopada z bocznem i, W ulce, Sapiehy z bocznem i, Sygn iów ce M a­
łej i W ielk iej, Skniłow ie, Sk n ilów k u , K u ln arkow ie i m iejsc za rog. G ród ecką .

O rd yn u ją  specjaliści: chorób w ew nętrznych , dziecięcych, kobiecych, stom ato­
logow ie - dentyści, neurolodzy, ch irurg , lam pa kw arcow a, in jekcje, punkt rozdziel­
czy aptek.

II. P rzychod nia N r . 2, p rzy  ul. T atarsk ie j dla zam ieszkałych na Zniesieniu,
Z boiskach , Zam arstynow ie, H ołosku  W ielkiem  i  M ałem , przyległej do Zam arstynow a 
części d z ie ln icy  Ż ółk iew sk ie j do Peltew nej, placu R zeźn i, Starego  R y n k u , L w iej, pod 
D ębem , granicznej w łącznie p rzy legających  do Z am arstyn o w a u liczkach  K leparow a
(Sadlow skiego, Żerom skiego, L w o w sk ie j do N r . 20).

O rd yn ują  specjaliści: ch orób  w ew nętrznych , chorób dziecięcych, kobiecych , 
gardła, nosa i uszu, ok u listyk i, stom atologii - d en ty styk i, neurologii, ch irurg ji. Lam p a 
k w a rcow a. In jekcje. Staw ianie baniek, p u n kt rozdzielczy apteki.

III . Przych od nia N r . 3, p rz y  ul. F red ry  2, dla zam ieszkałych na dzielnicy
IV -te j, Ja ło w cu , Pasiekach, K rzy w czycach  W ielk ich  i M ałych , Lesienicach, Śródm ie­
ściu, d z ie ln icy  I-szej, Z o fjó w ce , Sn opkow ie, Persenków ce.

O rd yn u ją  specjaliści w szystk ich  d z ia łów ; roentgen , lam pa k w arcow a, apteka.
IV . P rzych od nia  N r . 4, p rz y  u l. B ra jerow sk ie j 8, d la zam ieszkałych w  nieob­

jętej przychodnią N r . 2, reszcie dzieln icy Żółk iew skiej, K lep aro w a i części śródm ieśtia.
O rd yn u ją  specjaliści: chorób w ew nętrznych , dziecięcych, n erw ow ych . R o e n t­

gen. A p teka.

W  przychodniach  prow adzone sa k arto tek i z kartam i (historjam i) ch oroby 
dla każdego ubezpieczonego i cz ło n k ó w  jego rod ziny . D la osiągnięcia skutecznych w y n i­
k ó w  leczenia, k tó rym  służyć m a pow yższe urządzenie, obow iązuje zgłoszenie się przed 
każdą poradą lekarską w  biurze odnośnej przychodni, celem  p rzygotow an ia k a rty  
ch o ro b y  dla lekarza. W  interesie1 ubezpieczonych leży, aby po zapoznaniu się z rozkła­
dem  godzin o rd yn acy jn y ch  re jon ow ych  specjalitów  zgłaszali się do  porad w  biurze 
przychodni nie wcześniej aniżeli pól godzin^, a nie później niż z początkiem  godziny 
o rd yn acyjne j odnośnego lekarza. P rzez stosow anie się do pow yższego  przepisu uniknąć 
m ożna tłok u  p rzy okienkach i przepełnienia w  poczekaln iach lekarzy .

R ó w n ież  w  interesie ubezpieczonych zaleca się jak najusiln iej, aby wezw ania 
le k a rz y  do obłożnie ch orych  uskuteczniali przez biuro w łaściw ej przych odn i w  godzi­
nach rann ych , m ożliw ie do 12 -te j, w  każd ym  razie nie później, jak  do godzin y 2-giej 
popołudniu. Zgłoszenia późniejsze utrudniają bow iem  doręczanie zleceń lekarzom , w y ­
jeżdżającym  do ch orych  i w skutek tego w z yw ający  lekarza później narażeni być 
m ogą na niem ożność uzyskan ia pom ocy lekarskiej w  tym  sam ym  dniu. W yjątek  sta­
now ią jedynie zachorow ania nagłe, w y n ik łe  niespodziewanie i w ym agające n atych m ia­
stow ej pom ocy lekarskiej.

M A J T A N ą Z E  Z  R O D Ł O
K I C ł i H  i  u  F I R M *

. . Ł E ,  J DTŁU.M9 1 0 -5 7 . ' i

MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. M IASTA LWOWA
LW . 2020/31/II1.

W e Lwowie, dnia 26 m arca 1931 

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
M agistrat król. stoi. m iasta Lwowa, roz­

pisuje ninujszem  przetarg ofertowy na do­
stawę 200 (dwustu) wagonów a 10 tonn 
kamienia łam anego z piaskow ca karpackiego.

D ostaw a ma być uskuteczniona w czasie 
od 1 m aja do końca września 1931 r.

O ferty pisemne sporządzone na urzędo­
wych formularzach przez wpisanie odnośnych 
cen oferowanych, cyfrą i słowami oraz za­
opatrzone w dowód złożenia w K asie miej­
skiej wadjum ofertowego w kwocie 1.000 
(jedn ego  tysiąca) złotych należy wnosić po­
cztą lub osobiście do dnia 10 kwietnia 1931 
godzina 12 w południe do rąk Naczelnika 
III Wydziału M agistratu, III p. drzwi Nr. 120 
w zapieczętowanych kopertach z napisem : 
„Oferta na dostawę kamienia łamanego1 —  
poczem nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Blankiety ofertowe i warunki dostawy 
można nabyć za opłatą 5 złotych, codzien­
nie w godzinach urzędowych w O ddz. dro­
gowym  M agistratu, 111. p. drzwi Nr. 95.

Inż. Michał Kolbuszowski
W iceprezydent król. stoł. 

m iasta Lwowa

L. 938/7 ex 1931.

O głoszenie
o przełożeniu \ m m  pizetaigu.

O kręgow a Dyrekcja Poczt i Telegrafów  we 
Lwowie, zawiadam ia, że ogłoszony 

w Tygodniku Dostaw Nr. Nr. 3. i 4. z dnia 
4. i 18. lutego b. r

przetarg na sprzedaż starych m aterjsłów  
teletechnicznych znajdujących się w skła­
dach materiałów Dyrekcji we Lwowie oraz 
w Technicznych Zarządach Telegrafów  i T e­
lefonów we Lwowie, w Przemyślu w Stryju , 
w Stanisławowie i w Tarnopolu, został prze- 
łużony na dzień 2 3 . k w i e t n ia  b .  r.

Rzeczony przetarg odbędzie się na wa­
runkach poprzednio ogłoszonych z tą  je d ­
nak zmianą, że zostanie przeprowadzony 
ustnie w Technicznym Z aiządzie Telegrafów  
i Telefonów we Lwowie, ul. Słow ackiego 
1. 1. Gm ach Głównej Poczty, Il-gie piętro, 
drzwi Nr. 147 dla wszystkich materjałów 
przeznaczonych do sprzedaży.

W skutek powyższej zmiany należy przed 
rozpoczęciem przetargu składać wadjum do 
rąk Naczelnika Technicznego Zarządu we 
Lwowie.

Okręgowa Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
we Lwowie

Zakład lu to w y  Di. J. I I M U  lwów
Supińskiego —  aleja Cytadeli —  Tel. 63-67 
P r z e d s z k o le  i  s z k o ł a  p o w s z e c h n a .

PRACOWNIA ARTYST. FOTOGRAFII i POW IĘKSZEŃ
H F N IW F D A  (właśc. MARCIN jAGER) 
H C l w l w L I y n  Koralnicka 4 polesa się.

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 6 4 )

C  ^  a  t  y ,
PO W IEŚĆ.

— Chociaż i Marjanek imia w so­
bie djabła —  rzekła. — Z  nim żadna 
kobieta -nie byłaby szczęśliwa. N aw et 
najlepsza i najłagodniejsza.

— N ie — zaprzeczyła uparcie 
Teodozja. —  B yłby inny, gdyby do­
stał inną żonę.

— M oże — ustąpiła przez uprzej­
mość pani Anna. — Ale co się tu u 
was znowu stało? Bona zginęła?

— Sama sobie winna — rzekła po 
swojem u stara panna. — Igrała z o- 
gniem, aż się i doigrała. Dobrze gał- 
ganicy. Pewnie już jest w  drodze do 
A rgentyny. Spotkał ją los, na jaki so­
bie zasłużyła.

— Jakto? — pytała z przejęciem 
Aćkowska.
> — A no tak. Prowadziła się niżej
krytyk i. Całowała się z lokajam i nie 
lokajam i. Takie nie przebierają. C o na 
placu, to  nieprzyjaciel. Właśnie mia­
łam zamiar wym ówić jej miejsce...

— Dzieci ją lubiły? — zapytała 
Aćkowska, spoglądając na młodocianą 
parkę, bawiącą się W  kącie pokoju.

— T ak. Trzeba jej przyznać, że

umiała się obchodzić z dziećmi, cho­
ciaż wyrzucam sobie, że jej odrazu 
nie odprawiłam, jak tylko tu przyje­
chałam. Teraz dopiero widzę, że m u­
siała wyw ierać fatalny w pływ  na H a­
neczkę.

— Co? N a to maleństwo? — za­
śmiała się pani Anna. — Nie, w  tym 
wieku...

— N aw et w tym  wieku. Raz mała 
zapytała się mnie, czy jej ładnie w 
nowej sukience. W idzi pani?

— H m ! — odparła komprom isowo 
Aćkowska. W ięc wracając do poprze­
dniego tematu. Lulu romansowała z 
lokajem ?

— Tak — potwierdziła bez naj­
mniejszego wahania Teodozja.

— Z  Jędrkiem ?
— Tak.
— Miała gust — zaśmiała sie zna­

cząco pani Anna. — W  takim razie 
on musi wiedzieć, co się stało z jego 
kochanką. Pytała go pani?

— Cóż znowu? Przecież on był z 
dziećmi, kiedy ona zginęła.

— T o  nic nie znaczy. M ógł mieć 
wspólników. Muszę z nim pomówić.

— Co pani po tem wszystkiem? — 
zapytała zdziwiona Teodozja.

— Moja droga pani Teodozjo — 
odparła Aćkow ska (Teodozja obraża­
ła sie, gdy ją nazywano „panną T eo­
dozją’1) — zrobiłam postanowienie, że 
w ykryję zabójcę Tuli. Niedołęstwo 
policji gra mi na nerwach. Bo mam 
poprostu pewność, że to nie ten chło­
pak, co był u Nastusi. Ale żeby coś 
w ykryć, muszę się zapoznać ze stosun­
kami, panującemi w tym domu. N i­
gdy nie wiadomo, jaka nitka dopro­
wadzi do kłębka.

— W ątpię, czy się to pani. uda — 
rzekła z powątpiewaniem stara panna.

— Uda sie — zapewniła ją A ćk ow ­
ska. — Ja  mam intuicję, a w takich 
wypadkach, gdzie niema w yraźnych 
poszlak, można dokopać się prawdy 
tylko intuicją. Dziwię się, że dotych­
czas krym inolodzy nie wpadli na tę 
myśl.

— Ma pani jakie podejrzenia? — 
zapytała szeptem Teodozja.

— Mam — odszepnęła poufnie 
tamta. — Przez krótki czas byłam pod 
wrażeniem, że Tuła i Lulu padły ofia­
ra szajki handlarzy żyw ym  towarem, 
ale potem doszłam do przekonania, że 
musiało być inaczej. Zresztą od po­

czątku Marjan wydawał mi sie niew y­
raźny. Teraz jestem pewna, że M arjan 
zabił Tulę, a Jędrek sprzątnął Lulu. 
Oprócz tegio wiem, że Sławutay miał 
romans z T ulą.

— Pewnie, że miał — odparła T eo­
dozja. — I ja się tego domyślałam.

— C zy pani ich kiedy przyłapała? 
— zapytała skwapliwie Aćkowska.

— Tak.
— Co? — w ykrzyknęła pani A n ­

na. — Teraz ma pani dowod, co to 
jest intuicja. Śledztwo powinno się 
zawsze posuwać w tym kierunku: 
najprzód intuicja, a potem dowody 
rzeczowe, świadkowie i t. p. balast. 
Gdzie ich pani przyłapała?

— W  przedpokoju — odparła 
Teodozja. — Marjan wpadł na chwilę 
do swego gabinetu, a tymczasem Sła- 
w utny skorzystał z okazji, żeby za­
piąć rękawiczki Tuli...

— Ech! — przerwała tonem za­
wodu pani Anna.

— Ja  właśnie stałam za szafą w 
przedpokoju. Szukałam starej szczotki. 
Naturalnie nie wypadało mi już potem 
wyjść, boby pomyśleli, że ich szpie­
gowałam. Sławutny stał do mnie ty ­
łem', ale sądząc z jego postawy, jestem 
pewna, że ją całował.

(C. d. n.).

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a 1 w iersz  m ilim etrow y 1-szpaltow y ko urany 8-łam ow ej w og ło szen iach  zwykłych za tek stem ) 15 g r .  —  za 1 w iersz m ilim etrow y 1-szpaltow y kolum ny 4-łam ow e 
w n ad esłan em  n ek rolog ii 4 0  g r .  —  w kronice, rep ertu arze , n a stronach  tekstow ych , w d ziale  go sp od arczym , p ask i na stron icach  tek stow ych  6 0  g r .  —  po kronice 5 0  g r .  n a  1-szej (p o d  
nagłów kiem ) 80  g r .  —  dro bn e o g ło sz e n ia .z a  słow o 10  g r .  —  d ro b n e  o g ło szen ia  kupno i sp rz e d aż  z a  słow o 15 g r .  —  C ała  s t r o n a : o g ło szen iow a 4 0 0  z ł. —  tek sto w a 6 0 0  z ł .  — pierw sza

(pod  n agłów kiem ) 8 0 0  z ł .  —  O gło sze n ia  tab e laryczn e  cyfrow e 5 0 ° /0, —  zam iejscow e 3 0 %  dro ższe .
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